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Hej, nowina to niemała, 
wiosna przecież jest tuż, tuż. 
Wczoraj w liście napisała, 
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głośników zainstalowanych na bu- 
di wie plyna dźwięki wesołej muzy- 
ki. W świetlicy wirują pary: w ro- 
boczych ubraniach, zabłoconych bu- 


J 


cydować. Wreszcie pod koniec ro- 
ku z grupą kolegów przyjechał do 
Warszawy. Przydzielono go do mło- 
dzieżowego szybu S—8. Już po kilku 


tylko nie mo ani jednego dnia opu- 
szczonego, ale nawet spóźnienia W 
ogóle ze spóźnieniami to sprawa jest 
trochę dziwna Każda z trzech bry- 


w Zlocie uczestniczyć będa tylko 
najlepsi, tylko ct co się szczególnie 
wyróżnią w ciągu okresu dzielącego 
nas od Zlotu. nasze koło zetempow- 
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ganizują oni drugi LZS w swo= 2 

jej gnunie, zwiększą ilość kobiet 

w LZS do 35 proc ogółu. 
6.320 zł zaoszczędzi LZS 
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Proi. dr $. A. Pieniążek 


Tow. Bierut na Zlocie Jedności Młodzieży Polskiej (Wroclaw 1948 roi) 
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Midiy polska Z 


W Tobie naród nasz widzi swą przy- 
szłość, w Tobie pokłada całą swą ufność 
i wszystkie nadzieje. Nie zawiedźcie nigdy 
tej ufności. 

Pizyswajajcie sobie skarby wiedzy i 
światopoglądu naukowego. Walczcie bez- 
liiośnie z szerzycielami nieuctua, leni- 
stwa, zacofania, demoralizacji. 


BOLESŁAW BIERUT 


Razem bedziemy 


bié sie o wysokie plony 


Poniżej zamieszczamy list do młodych rolników dr Szczepana A. 
Pieniążka, profesora sadownictwa na S.G.G.W. w 
w Skierniewicach. W 1948 r. z jego 
inicjatywy powstała przy Ministerstwie Rolnictwa tzw. „„Organiza- 
cja Upowszechnienia Wiedzy Rotniczej', mająca za zadanie zwiaza- 
praktyków. 
nn inicjatorem „Bibliojeki Młodego Miczurinowca*, wydawanej przez 
P.T.W.R. i L. W bieżącym roku wyszty już pod jego redakcją „Do- 
świadczenia Sadownicze* i napisane przez niego „Pogadanki Agro- 
biologiczne“, Bardzo ciekawa jest również książka prof, 


rektora Instytuiu Sadownictwa 


nie naukowców - rolników z masami rolników 


— „W świecie roślin". 


Drodzy Koledzy! 

Pytacie jak to się dzieje, że 
jedna krowa daje 10 tys. li- 
trów mleka rocznie, a druga 
tyłko 2 tysiące? U jednego pro 
sięta zdvchają na grypę, a u 
drugiego rosną zdrowe i tuczą 


moglibyśmy 
myślcie, 
całej naszej 


rodowej. 
Tymczasem 


„warszawie i Dy- 


prawie podwoić 
naszą produkcję rolniczą. Po- 
jaki 
przez to zrobić przewrót w 
gospodarce na. 


— co tu dużo 


Jest 


Pieniążka 


moglibyście 


się szybko? Zmacie sady, któ- 
re jesienią uginają się pod 
ciężarem zdrowych, pięknych 
jabłek oraz takie, gdzie nawet 
zbierać nie ma co, bo mizer- 
ne i sparszywiałe niedorostki 
już w sierpniu na ziemię opad- 
ną? 

Przyczyna tej różnicy jest 
wszędzie ta sama. W pierw- 
Szym wypadku zastosowano do 


mówić — nierzadko jest jesz- 
cze tak, że uczony swoje, a rol- 
nik swoje. Weźcie taki przy- 
kład. Oto w Waszym ogrodzie 
jest jabłoń, która owocuje co 
drugi rok. a co drugi rok od- 
poczywa. W roku owocowania 
daje około 200 kg drobnego, 
mało wartego owocu. Daj mi 
tę jabłoń, Młody Przyjacielu, a 
doprowadzę do tego, że będzie 


Prof. dr S$. A. Pieniążek 


wszechnienia wiedzy rolniczej. 
Mówiono Wam na nich o tym, 
jak bardzo można podnieść 
plon przez stosowanie nawo- 
zów sztucznych, właściwe przy 


praktyki zdobycze postępowej 
nauki, a w drugim nie Gawano 
ucha „nowinkom*, gospodaro- 
wano tak. jak gospodarzył oj- 
ciec, dziad i pradziad. 

wa się 


Gdybyśmy, koledzy, zasto- > 
i downicze*, 


sowali w rolnietwie wszystkie 
te wiadomości o uprawie ro- 
śliń i hodowli zwierzat, które 
są w posiadaniu naszych nau- 
kowców, to w przeciagu roku 


celu. 


lu wykładów 


Tolek patrzy na szachownicę. 
— Dobra! Dawaj drugi raz! Teraz to ja 


i 
Í 
— Szach! — triumfuje Boria. 
ci pokażę! 


| Schodzą się kołchożnicy. Natasza przyj- 
muje książki, pyta. jak się podobały. na 
mgnienie oka zatrzymuje się u półek, wy- 
ciąga nowe książki. zapisuje. Teraz biblio- 
teka huczy gwarem. Kilkakrotnie Natasza 
podnosząc głos prosi: „Ciszej, towarzy- 
sze!* 

Iwan Stiepanowicz. brygadier ogrodni- 
czy, kladzie przed nią książke, na cxładce 
której płonie ognisiy pomidor. 

—Psu na budę ta twoja książka — gde- 
ra. — Jeśli na jej podstawie trzeba bv sa- 

dzić pomidory, z pewnością wyroslyby sa- 
me liście. 

— A może została ona napisana nie dla 
naszego rejonu? 

— lego to ja już nie wiem... 

— To czemuż byście wy sami nie mieli 
napisać? 

— A napiszę! — z grożbą niecmal oświad- 
cza Iwan Stiepanowicz. 

— To co wam dać teraz, Iwanie Stie- 
F panowiczu? 

— Daj no.. Daj no mi samego Miczu- 
rina, ot tak! 


—— A — 


I troskliwie niemal odbiera z rąk Na- 


taszy grubą książkę w ciemnozielonej 
oprawie. 

Ludzie wychodzą, przychodzą inni. 

Praktykanta Igora Natasza puszcza aż 
do półek, żeby sam sobie wybierał. Przy- 
jechał on na praktykę po ukończeniu wyż- 
szego kursu akademii rolniczej i tymcza- 
sem zastępuje w kołchozie zootechnika. 
Szczupłego i wysokiego [gora wiejskie 
słońce spaliło na brąz i pierwsze wąsy, 
sypiące się puszkiem nad górną wargą, 
wydają się zupełnie jasne. 

W bibliotece rozlegają się nawoływania, 
to witają się z Nikitą Andrejewiczem. 

— Dziękuję. Nataszo. za piękną książkę 
— mówi z uśmiechem. Spodobała mi się. 
Jak to sobie dwie dusze na tamten świat 
wędrowały: jedna carska, druga chłop- 
ska... 

Przewodniczący opowiada. wszyscv zaś 
zaśmiewają się, umie bowiem opowiadać 
z wyraźnym talentem aktorskim. 


owocowała co roku, a nie co 
dwa lata i co roku dawać bę- 
dzie około 150 kg dorodnych 
jabłek. Sprawa to prosta. Weź 
taką książeczkę, która 
„Doświadczenia 
a przekonasz się, 
jak prosto dochodzi się do tego 


Słuchaliście przez zimę wie- 


(OPOWIADANIE; 


gotowanie gleby pod siew, od- 
powiednią pielęgnację, wpro- 
wadzenie nowych, szlachet- 
nych odmian, zwalczanie 
szkodników i chorób roślin. 
Możeście i widzieli, jak ponie- 
którzy słuchacze kiwali z po- 
waątpiewaniem głowami: „Ga- 
daj sobie zdrów, ja będę robił, 
jak robiłem dotad“. 


nazy- 
sa- 


akcji upo- Czy macie wszystko co no- 


— „Wiec możeś z głodu umarł?" — 
Pyia oczywiście cnicpsku cusza tę carską? 
— „Albo może nie iuiułeś uu.azia I zmace 
zleś?...* 

„.Wreszcie biblioteka cichcie zwolna. 
Poszedł przewodniczący, wyszli inni. 

Jeszcze agronom Gałaktionowa prosi 
Nataszę o książkę Łysenki i siada za wiel- 
kim stołem. przy którym wciaż jeszcze 
grają w szachy i sprzeczają się ze sobą 
chłopcy. 

— No. czy tak się chodzi? — słychać 
niezadowolony głos Tolka. 

— A ja do ciebie z prośbą, Nataszo! 

Przy biurku Nataszy stoi Szura. Wystro- 
jona w zieloną, jedwabną sukienkę. ka- 
sztanowe włosy zwinęła w grube pukle, 
brwi ma olśniewająco czarne, a usta takie 
czerwone, że Natasza mimo woli myśli, że 
chyba je maluje. Szurka uśmiecha się, ale 
w jej zielonych oczach czai się złość. 

— Daj no mi. książeczkę o miłości. Tyl- 
ko, rozumiesz, Nataszo. chcę, aby m'ł ść 
była szczęśliwa. taka jak trzeba. Żeby 
i spacery, i pocałunki, różne tam takie 
dziwne i miłe słowa... 

Natasza milcząc wyciąga książkę, 

— Tej nie chcę — niecierpliwi się Szur- 
ka. — Czytałam już: ona z głupoty rzuca 
się pod pociąg. A ja, Nataszeńko, na razie 
ani topić się, ani zabijać nie myślę. 

— Więc weż „Wiosenne wody“ Turgje- | 
niewa. — Natasza nie podnosi oczu. ale 
sama nadziwić się nie może swemu opano- 
waniu. 

Szurka bierze książkę, ale nie odchodzi. i 

— Chciałabym, Nataszeńko, zapisać się 
do waszego kółka dramatycznego. Wiktor 
mówi, że jestem podobna do artystki. 
A jak ty uważasz? 

Natasza podnosi oczy i z nieoczekiwa- 
nym spokojem mówi: 

— Dawno trzeba było to zrobić, Szur- 
ko! I wiesz co? Przygotowujemy teraz | 
sztukę Paustowskiego. Powiem Igorowi, f 
aby cię włączył do obsady, bo ja, prawdę 
mówiąc, nie mam cząsu. Będziesz grać 
z Wiktorem. O, weż. przeczytaj, to rola i 
Luby. Zaraz zamykam bibliotekę, to pój- i 
dziemy na próbę. Bierz! z j 

Szurka zmieszana bierze cienką ksią- I 
żeczkę i przysiada się do stołu Przerzuca j 
kartki sztuki. ale równocześnie podejrzli- I 
wie śledzi Nataszę. 

— Tolek! — głośno mówi Natasza. — l 
Dawaj szachy. Póżno już. l 

Chłopcy z hałasem wrzucają figury da | 
pudełek. sprzeczając się przy tym, kto był | 
zwycięzcą ostatniej partii. | 

Gałaktionowa wstaje również: 

|| 

— Wezmę. Nataszo, mowę Łysenki na ; 

zjeździe. Dobrze? | 
| 
| 


— Proszę — odpowiada Natasza i zapi- 
suje w kartotece: „Łysenko, przemówienie 
na sesji“. 

Później gasi światło w bibliotece. Wszy- 
scy wychodzą i Natasza zamyka drzwi. 

— Idziemy — zwraca się do Szury i spo- 
kojnie idzie przodem. (c.d.n.) 


we owczym pędem przyjmo- 
wać? Wcale nie! Załóżcie do- 
świadeząlnię, spróbujcie, Oj. 
ciec siał swoim domowym zbo- 
zem od niepamiętnych lat. 
Zmieńcie ziarno siewne. Weź- 
cie nowe odmiany. Zróbcie 
najpierw małą próbkę, wysiej- 
cie poletka ze starego zboża. 
obok tego poletko z nowego i 
porównajcie plon. A potem 
zbierzcie się w całej wsi i po- 
równajcie wyniki swoich do- 
świadczeń. Jeśli udadzą się, 
wtedy zastosujcie te nowe rze- 
czy na całiyca dużych prze- 
strzeniach. 


Postarajcie się skontaktować 
z uczonymi, z doświadczalni- 
kami w dziedzinie rolnictwa, 
raoże znacie sami adresy Wyż- 
szych Szkół Rolniczych lub 
Instytutów Rolniczych. Jeśli 
tak, to piszcie do tych osób lub 
insiytucji bezposrednio. A je- 
Śli nikogo nie znacie, nie wie- 
cie o żadnej instytucji, piszcie 
do jakiejkolwiek gazety, a ona 
skontaktuje Was z odpowied- 
nią placówką. 


Do dziś jestem pod wraże- 
niem nowej chlewni, jaką 
przed miesiącem widziałera w 
Sinołęce, w powiecie węgrow- 
skim. Mają tam stary duży 
chlew, nowoczesny i czysty. 
Dia porównania drugą cześć 
nierogacizny trzymają na taw. 
„zimnym wychowie*, to zna- 
, że maciory wydają na 
świat młode w szopkach. które 
mają słomiane ściany. Malut- 
kie prosięta nawet w czasie 
zimy ciagle po dworze biegają, 
bo drzwi tych szop za leciut- 
kim pociśnięciem łatwo sie o- 
twierają. I co powiecie? W po- 
rządnym, murowanym chlewie 
prosięta ciągle na grypę zdy- 
chają, a te w prowizorycznych 
szopach są najzdrowsze, a ro- 


CZY” 


enan 


Młodzież bułgarska ma 


zapewnione 
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sną znacznie szybciej. Ileż to 
nowych sposobów ma rolni- 
ctwo do wypróbowania! 


' Za przykładem Związku Ra- 
dzieckiego nasi uczeni rolnicy 


pracują w coraz ściślejszym 
ty- 
sięcy doświadczalników - prak 


kontakcie z dziesiątkami 


tyków w terenie. Wyciągamy 
ręce i do Was, kolego, zapra- 
szając do współpracy. Bę- 


dziemy razem bić się o coraz 


to wyższe piony, o coraz lepsze 
rezultaty gospodarki hodowla- 


nej. Najważniejszym naszym 
zadaniem jest podniesienie pro 


dukcji rolniczej, a tego doko- 


nać można tylko przez naukę. 
Sekretów przed Wami nie ma- 


Jesteśmy w przededniu Wa- 
szego wielkiego święta — im- 
ponującego Zlelu Młodych | 
Przodowników w Warszawie. | 
Życząc Wam serdecznie sukce- 
sów w przygotowaniu się do | 
tego wielkiego święta, w wy- | 
konywaniu podejmowanych | 
przez Was zobowiązań, pragne 
Was zapewnić, że oddamy 
Wam wszystkie nasze wiado- 
mości, bo nauka jest takim 
skarbem, który jest tym bo- 
gatszy im więcej się z niego 
czerpie. 


| 
my. | 
| 


A zatem każdy z nas w tvm 
rcku rozpocznie przynajmniej 
jedno doświacczenie dia | 
sprawdzenia nowych sposobów 
uprawy roślin czy hodowli 
zwierząt, informując się o spo- 
sobach zakładania doświadczeń 
u naukowców w Wyższych , 
Szkołach Rołniczych czy też w 
Instylutach Rolniczych. 


A w jesieni porozmawiamy 


o rezultatach. 


warunki odpoczynku 


w najpiękniejszych okolicach swego kraju. M 


Na wyższych uczelniuch kształ'ą się nowe kadry młodych 
inżynierów. 


Coraz więcej młodzieży robotniczej 


i chłopskiej zdobywa 


kwalifikacje zawodowe w szkołach. 
Na zdięciu: zajęcia praktyczne w jednej ze szkół zawodo- y 


wych w Bułgarii. 


BOLESŁAW BIERUT 
ŻYCIE 1 DZIAŁALNOŚĆ” 
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Tow. Bierut na Kongresie Zjednocieniowym partii robotniczych (Warszawa 1948 rok) 


Był rok 1948. Drugi, decydujący rok Planu 
Trzyletniego. Rok wielkiej mobilizacji mas 
narodu do rcalizacji gospodarczych, kuitu- 
ralnych i politycznych zadań, ale i rok dal- 
szego zaostrzania się walki klasowej. 

Wypierane przez planową gospodarkę ele- 
menty kapitalistyczne starały się wymykać 
spod kontroli państwa i szkodzić rozwojowi 
narodu. Równocześnie imperializm amerykań- 
ski wkraczał jawnie na drogę przygotowania 
wojny przeciw Związkowi Radzieckiemu 
i krajom demokracji ludowej, wtargnąwszy 
m. in. do Jugosławii przez zdradę Tito i jego 
kliki. 

Wtedy to w Polskiej Partii Robotniczej 
ujawniły się z całą ostrością prawicowe, na- 
cjonalistyczne poglądy Gomułki i jego grupy. 
Wypaczali oni linię Partii, fałszowałi historię 
polskiego ruchu robotniczego odrywając za- 


gadnienie walki o niepodległość od sprawy 
wyko- 


rewolucji. proletariackiej, usilowali 
rzystać cementującą się w masach jedność 


PPR i PPS dla przygotowywania niesłusznego, 


szkodiiwego zjednoczenia ruchu robotniczego 
bez oczyszczania PPS z elementów prawico- 
wych, chcieli zgotować naszemu narodowi 
los Jugosławii, los europejskiej kolonij ame- 
rykańskiego imperializmu. 

W tym trudnym dla Partii okresie podjął 
Bolesław Bierut, stojąc na czele marksistow- 
5ko-ieninowskiego trzonu kierownictwa par- 
tyjnego, ciężką walkę o usunięcie niebeznie- 
czeństwa grożącego Partii ij całemu naro- 
dowi. 

Pełen najżaviiwszej miłości dla Partii, zaw- 
sze wierny Partii, sam boleśnie odczuwał 
krzywdę, którą chciała jej wyrządzić klika 
Gomułki. Zawsze związany z masami, zawsze 
uczący się od tych mas, niezmordowanie pra- 
cował nad tym, aby masy członkowskie Partii 
zrozumiały istotę odchylenia i wskazywał im, 
jak z odchyleniem walczyć. Wierny uczeń 
Lenina i Stalina wskazywał zgodnie z nauką 


marksizmu-leninizmu, zgodnie z doświadcze- * 


niem WKP(b) drogi i metody tej walki. Sam 
wreszcie, wypróbowany działacz KPP, po- 
wołany w tym trudnym okresie na kierowni- 
ka Partii — walką tą kierował. 

Z dumą i siłą mógł Bolesław Bierut powie- 
dzieć w sierpniu 1948 roku na Plenum KC 
PPR: 

„Gwarancję niezłomności ideologicznej Par- 
tii stanowi jej czujna postawa bojowa. jej 
żywa. eodzienna łączność z masami pracu- 
jacymi, jej bezgraniczna wierność wobec wy- 
próbowanych zasad ideologicznych marksiz- 
mu-leninizmu'. 

Po rozgromieniu odchylenia, wzmocniona 
Partia doprowadza do końca pod kierunkiem 
Bołesława Bieruta wiełką pracę nad zjedno- 
czeniem ruchu robotniczego w Polsce na 
marksistowsko-leninowskich zasadach. 

..Piękna sala odbudowanej Politechniki 
Warszawskiej. 15 grudnia 1948 roku — obra- 
duje Kongres Zjednoczeniowy, który kładzie 
kres błisko 60-letniemu rozbiciu ruchu ro- 
botniczego. Na trybunie Bolesław Bierut mó- 
wi o historycznej drodze polskiej klasy ro- 
botniczej: „Była to droga zaciętej, uporczy- 
wej, nieubłaganej walki klasowej, ofiar i bo- 


haterskiego hartu. Byla to droga ruchu wciąż 
idącego naprzód, mimo wabań i błędów, ru- 
chu coraz bogatszego w doświadczenie rewo- 
lncyjne, coraz głębiej przyswajającczo sobie 
znajomość procesów i praw walki klasowej... 
Wynikiem tej twardej, 70-letniej waiki jest 
nowy ustrój społeczny demokracji ludowej, 
który prowadzi do socjalizmu. Wynikiem tej 
walki jest dzisiejsza przedująca rola polskiej 
klasy robotniczej w narodzie i państwie. Wy- 
nikiem tej walki jest dzisiejszy Kongres 
Zjednoczeniowy...* 

Połowa tej wielkiej, 70-letniej drogi to za- 
razem droga walki Bolesława Bieruta. W cia- 
gu ponad 30 lat sam czynem, myślą i sercem 
uczestniczył w zdobywaniu każdego z doświad 
czeń ruchu. Triumfował wraz ze swą klasą 
w chwilach wzniesień, zaciskał pięści w 
dniach faszystowskiego terroru, niezachwia= 
nie wierzył w zwycięstwo. Z ruchem robot- 
niczyrn, z walką ludu polskiego o wyzwole- 
nie narodowe i społeczne związał bez reszty 
całe swoje życie, jak na syna Partii przysia- 
ło. A walczyć i zwyciężać pomagała myśl 
o dzisiejszym dniu, o dniu Zjednoczenia. Na 
pierwszym posiedzeniu obranego przez Kon- 
gres Komitetu Centralnego funkcja przewod- 
niczącego Komitetu Centralnego PZPR zio- 
żona zostaje w najgodniejsze ręce. 

Zjednoczona Partia przedkłada narodowi 
zaklętą w cyfry wizję przyszłości — Plan 
6-leini wchodzi w stadium realizacji. I jak 
zwykle, pierwszy obywatel państwa jest 
pierwszym niezmordowanym budowniczym. 
Są to i noce spędzane nad planami z kierow- 
nikami gospodarki. Są to i dziesiątki wizyt 
w Belwederze, kiedy to mijają ten próg przo- 
downicy, racjonalizatorzy i chłopi. Wchodzą 
niezbyt śmiało może, ale z chwilą, kiedy go- 
spodarz pyta dokładnie o tokarnię, losy ry- 
sunku wynalazcy albo zasady hodowli bu- 
raka, języki się rozkręcają. Wracając do sie- 
bie ludzi ci, pytani jaki On jest, odpowiadają; 
„zwyczajny, nasz*, 

Z Jego osobą nierozerwalnie wiążą się 
wszystkie zmagania narodu polskiego o po- 
stęp i socjalizm, wszystkie jego osiągnięcia, 
wszystkie najbardziej doniosłe uchwały Par- 
tii i rządu. On wzywa naród do wielkiego 
frontu walki o pokój i Plan Sześcioletni. 
On — patriota i internacjonalista — kieruje 
walką przeciw kosmopolityzmowi i nacjona- 
lizmowi. On — wielki przyjacieł ludzi — uczy 
rewolucyjnej czujności i prawdziwej, twór- 
zej troski o kadry. On — zawsze wierny idei 
braterstwa ze Związkiem Radzieckim — wy- 
jaśnia wagę przyjaźni, przykładu i pomocy 
radzieckich braci. On — znający od lat wieś 
polską i polskiego chłopa — umacnia sojusz 
robotniczo - chlopski. „Zwyczajny, nasz“ 
wielki człowiek kierując Partią į państwem 
— wskazuje narodowi drogę do socjalizmu. 

3 

Noc nad Warszawą Z okna Belwederu pa- 
da światło, Pochylony nad biurkiem Przewod- 
niczący Komisji Konstytucyjnej pisze drob- 
nymi, wyraźnymi literami pierwsze słowa 
wstępu do nowej Konstytucji: POLSKA 
RZECZPOSPOLITA LUDOWA JEST REPU- 
BLIKĄ LUDU PRACUJĄCEGO... 


Młodzież bułgarska aktywnie uczestniczy 


w budownictwie socjalizmu w swojej 


Jiczyźnie 


(Artykuł napisany specjalnie dla „Sztandaru Młodych*) 


ewolucyjna młodzież buł- 

garska brała aktywny u- 

dział w walce narodu 
bułgarskiego przeciwko hitle- 
rowskim okupantom į rodzi- 
mym zdrajcom. Młodych ro- 
botników zorganizowanych w 
szeregach Związku Młodzieży 
Rovotniczej, kierowanych przez 
Komunistyczną Partię Bułgarii 
nie powstrzymały niebezpie- 
czeństwa j trudności rewolu- 
cyjno - wyzwoleńczej walki. 
Walczyli oni o nową Bułgarię. 


9 września 1944 roku naród 
bułgarski, dzięki pomocy bo- 
haterskiej Armii Radzieckiej, 
obalił monarcho - faszystow- 
ską dyktaturę, co pozwoliło 
Bułgarii znaleźć się wśród 
państw kroczących ku socja- 
lizmowi, Z nieznanym dotych- 
czas w Bułgarii rozmachem 
cały naród zaczął wznosić 
wspaniałe budowle socjalizmu, 


.W pieknych górach Bułgarii 
budowane są zapory wodne. 
Wiosenne powodzie zostały 
zlikwidowane, Poskromione 
wody poruszają poteżne tur- 
biny nowych elektrowni, a 
następnie poprzez setki kana- 
łów nawadniają pola. Młodzież 
bierze masowy udział w pra- 
cy przy tych budowłach W 
1947 roku brygady młodzieżo- 
we rozpoczęły budowe zapory 
wodnej imienia Georgij Dy- 
mitrowa w Starej Planinie w 
górach Bałkańskich. Brygady 
młodzieżowe pracują przy bu- 
dowie zapory Rosica, która zo- 
stanie ukończona w 
bieżącego roku i której wody 
nawodnią dużą część doliny 
naddunajskiej, Młodzież pra- 
cuje również niedaleko Sofii 
przy budowie zapory im. 
Stalina. której ściany mają 
15 m wysokości. Zapora ta po- 
łaczy Łozen - Planine z Ve- 
rila i powstrzyma wody rzeki 
Iskar, by następnie skierować 
je kanałami do okręgu sofij- 
skiego. | 


Tysiące młodzieży ochotni. 
czo stanęły do pracy. przyczy- 


końcu: 


KRISTO CĄACZLW 


członek Komitetu Centralnego 
Dymitrowskiego Związku Modzie- 
ży Ludowej 


niając się do zbudowania i 
uruchomienia dunajskiego sy- 
stemu nawadniającego w ni- 
zinie Nikopoiu, Beleny, Swi- 
sztowa i Braszliany. Dziesiatki 
brygad pracuje przy budowie 
podobnego systemu nawad- 
niającego na nieurodzajnych 
ziemiach Dobrudży, 


Przedmiotem dumy młodych 
Bułgarów jest młodzieżowe 
miasto Dymitrowgrad, które 
nosi imię wielkiego wodza i 
nauczyciela narodu  bułgar- 
skiego. Kiedy pierwsze bry- 
gady młodzieżowe przybyły do 
Dymitrowgradu. zobaczyły tam 
tylko rozległe pola i ogrody. 
Dzisiaj w tym samym miejscu 
wznoszą się olbrzymie zakła- 
dy i fabryki, elektrownie, bu- 
dynkj biurowe, domy miesz- 
kalne. Potężne kominy fabryki 
cementu „Wulkan“, centrali 
termo - elektrycznej im. Wył- 
ko  Czerwenkowa i wieże 
kombinatu chemicznego jim. 
Stalina z daleka przyciągają 
wzrok zwiedząjących, Tysiace 
ton nawozów azotowych dla 
rolnictwa. miliony kiłowato- 
godzin energii elektrycznej 


„dla przemysłu i ludności, ty- 


siące wagonów cementu dla 
odbudowy — oto co znaczy 
dzisiaj Dymitrowgrad. 


Razem z budową Dymitrow- 
gradu wyrośli również nowi 
ludzie Bułgarskiej Republiki 
Ludowej. 

Na ogólnopaństwowym zjeż- 
dzie przodowników, spółdziel- 
ców. traktorzystów, kombaj- 
nerów. stachanowców ji racjo- 
nalizatorów przemysłu. trans- 
portu i budownietwa. młodzież 
podzieliła się swymi doświad. 
czeniami i osiągnięciami Zło- 
ta gwiazda bohatera sociali- 
stycznej pracy zdobi piersi 
dziesięciu młodych członków 

= 
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Dymitrowskiego Związku Mło- 
dzieży Ludowej Wśród nich 
jest siedemnastoletnia bryga- 
dzisika spółdzielni produkcyj- 
nej ze wsi Pobeda, Donka 
Christowa — która uzyskała 
3.950 kg pszenicy z hektara, 
traktorzysta stacji maszyno+ 
wo - traktorowej ze wsi Ale- 
kowo — Iwan Goranow -— któ- 
ry zaorał 2.876 hektarów za- 
rniast 1.3865 przewidzianych 
w planie, Conka Akmadiowa— 
ze wsi  Boboszewo, która 
otrzymała rekordową ilość 
jabłek, pierwszego gatunku, 
hodowca świń ze wsi Debelt — 
Piotr Parczew — który otrzy- 
mał od dziesięciu macior po 27 
prosiąt od każdej itd. 


Młode tkaczki, bohaterki so- 
cjalistycznej pracy, Anka Pe- 
trowa z fabryki „1 Maja* z 
miasta Stalin, Bojana Zlata- 
nowa z fabryki „Marięa* z 
Plowdiw, Liliana Dymitrowa 
z fabryki imienia Dymitrowa 
z Sofii i Panka Galowa z mia- 
sta Gabrowo, przekraczają co- 
dziennie swe normv produk- 
cyjne. Młody Aleksander Ru- 
simow. górnik z kopalni im. 
Dymitrowa, Aleksander Mi- 
trew elektrotechnik. z fabryki 
niskich pradów im Wasyla 
Kolarowa w Sofii i wielu in- 
nych — to czołowi młodzieżo- 
wi przodownicy pracy. Tvsią- 
ce młodzieży zostały odznaczo- 
ne medalem pracy. 


Bohaterska, patriotyczna 
młodzież bułgarska, skupiona 
wokół swego Dymitrowskiego 
Związku Młodzieży Ludowej, 
kierowanego przez Komuni- 
styczną Partię Bułgarii. idzie 
śmiało od sukcesu do sukcesu 
na drodze socjalistycznego bu. 
downictwą. Pomor inżynierów, 
techników i specjalistów ra- 
dzieckich. którzy nauczyli 
młedych Bułgarów posługiwa- 
nia się nową techniką, mia- 
łą decydujące znaczenie Mło- 
dzież bułgarska uczy się 
na bogatych doświadczeniach 
okrytego chwałą Leninowsko» 
Stalinowskiego Komsomołu. 


Przed rokiem tysiąc dzie- 

= więćset trzydziestem pier- 
wszym bstonowanie było 
pracą sezonową i kończyło się 
z nadniściem zimy. W grudniu 
tego ciężkiego roku prace trwa 
ły i podczas mrozów. zimnych 
wiatrów, nawet podezas za- 
mieci śnieżnych. 


Zimą zaczeły się na budo- 
wie ukazywać ulotki. Pojawia- 
ły się w blokach i na dro- 
gach, na dźwigach, darrtckach, 
parowozach, w budkach i w 
drewnianych biurach kierow- 
ników robót. Zawierały zaw- 
sze gorące słowa zachęty. Wy- 
wierały porężny wpływ na in- 


żynierów i robotników. Ich 
Żądania zawsze były jasno 
okreśłone. język — ścisły i 


prosty. Wyczuwało się w nich 
Gucha  holsrew'e"iego. doś- 
wiadczenie goszodarcze, w.2- 
dze techniczną. umiejetnoćć 
sxupiania ludzi przy pracy. 
La tym ro'egaa tajemnica 
h'esiychanego ich powodze- 
nia. 


Redaktorzy ułotek wszystko 
widzieli i wszystko wiedzieli. 
Któregoś dnia brygada Ma- 
enotkina pracowała przy 0378- 
lowan'ach. Nagie do sąsiednie 
go bloku  chlesnęła przez 
szczeliny woda. Bztoniarze — 
jak wróble — z krzykiem rzu- 
cili się na drewniane ściany 
bloku. Sirumienie wody świ- 
siały w szczelinach. 


— Ptacy niebiescy! — ledwo 
zdążył krzyknąć  Machotkin. 
— Trzymajcie sie!... — I sko- 
czył w dół. 


Cieśle bez chwili namysłu 
i wahania rzucili się w ślad 
za nim do zatykania szczelin. 
Fezustannie zalewani wodą, 
wdrapywali się w górę i w 
pozycji wiszącej ciosali zaty- 
czkł Ręce piekłv od mroźne- 
go wiatru, lodowaciały mokre 
plecy. Ale mimo wszystko u- 
dało im się zatkać niebezpie- 
czne szczeliny. Potem bryga- 
da cieśli zeszła do bloków i 


pomagała betonierzom wy- 
pompowywać wodę. Już po 


dwóch godzinach całe wyda- 
rzenie bylo opisane i wydru- 
kowane w ulotce. 


Tego samego dnia Bagancza 
wyznaczył trzy brygady cie- 
Śli do prac przy środkowych 
przelotach. Brygady odeszły 
po zmianie, ich miejsce zaje- 
lv trzy nowe. Iwaś pozostał do 
rana i przemarznięty walcząc 
zaciekle z wiatrem i mrozem, 


vvkończył pracę jak nale- 
żało. 
Był już biały dzień, gdy 


zmęczony i szczęśliwy, wracał 
do domu. Szedł po chvbeocą- 
cych się deskach, pod który- 
mi rozwierała się rzeka — ca- 
ła w lodowych naroślach. Na 
s'wardniałym kożuchu i ra 
p.kowanych watowanych spod- 
niach chrzęściłv i postukiwa- 
łv kawalki lodu. Kręciło mu 
się w głowie. sen go morzvt, 
dreszcze przeszywały ciało. Ale 
już szła jego Śladem głośna 
slawa: w ulotce stawiano za 
wzór wytrwałość į umieięt- 
ność, z jaką RBagancza kiero- 
wał brygadami. 


I tak weszło+w zwyczaj. że 
gazeta budowy przedrukowy- 
waia wszysikie ważne wyda- 
rzenia zanotowane w ulotce, a 
rajważniejsze z nich przeka- 
zywano telegraficznie do mo- 
skiewskicn / „Izwiestii* lub 
„Prawdy. 


Robotnicy troskliwie prze- 


chowywali w swych skrzęn- 
kach starannie złożone nume- 
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Fragment powieści W. Juriezańskiego pt. „Rzeka ujarzmiona”, który tu druku- 
jemy, zapoznaje nas z bohaterską pracą ludzi radzieckich przy budowie poteżnej 
tamy i elekrowni na Dnieprze, „Dnieprostroju” — w latach walki o uprzemysło- 


wienie kraju, w latach watki o zbudowanie w ZSRR socjalizmu. 


Bezprzykiadne poświęcenie i bohaterstwo pracy, nieznane dotychczas w dzie- 
jach, possolto ludziom radzieckim na podniesienie wydajności pracy, na prze- 
ścigmiecie gtydajności w krajach kapitalistycznych, na zbudowanie potężnej ba- 
ży przemysłowej decydującej o sile państwa i dobrobycie jego obuwateli. 

W tych dniach nasza organizacja rzuciła has!o: „Młodzi patrioci! Naprzód do 
walki o pokój, Plan 6-letni, szczęście i siłę ojczyzny!... Naprzód na Zlot Młodych 
Przodowników- Budowniczych Polski Ludowej! 


Przodownictwo w pracy i nauce, nowy,socjalistyczny stosunek do pracy będzie 


decydował o tym, kto przybedzie na Zlot do Warszawy. 


Publikując fragment powieści luriezańskiego, chcemy wskazać przyktad tej pra- 
cy, chcemy, przypomnieć o wysiłku naszych braci radzieckich, których praca umož- 
liwia Krajowi Rad wkraczanie w słoneczną erę komunizmu, powszechnego szczę- 
ścia, procy i nauki wszystkich, c dla nas — budowniczych podstaw socjalizmu 
stanowi piękny wzór patriotyzmu i ofiarności. 
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ry ulotek i gazet, w których 
były wymienione ićh nazwi- 
ska. Te pamiątkowe cienkie 
kartki posyłano do miejse ro- 
dzinnych — djcu, matce, żo- 
nie. ukochanej dziewczynie. 
Były to widome znazi nowej, 
nie zaznanej dotychczas du- 
my i radości. 


Tymczasem zima uporczy- 
wie zamrażała bioki, Na osza- 
lowaniach co_noc narastały 


potworne bryły lodu, Trzeba 
je było co rano rozbijać topo- 
rami i łomami i wciąż obmy- 
ślać nowe sposoby ogrzewania 
betonu. Z początku zainstalo- 
wano w blokach zrobione z 
żełaznvch prętów piecyki, w 
których palił się koks. Pie- 
cyki przypominały płonące 
snopy postawione kłosami do 
góry. Koks żŻarzył się bez 
przerwy. ale temperatura do- 
okoła piecyka podnosiła się 
bardzo nieznacżnie: żar ulaty- 
wał w górę. w powietrze. a 
dół bloku pozostawał zamar- 
znięty. 


Machotkin wymyślił przeno- 
éne piece wiszące. Rozpalony 


piec zawieszony na dźwigu 
przesuwał się z miejsca na 


miejsce. nie dopuszczał do ob- 
marzania blatów i ogrzewał 
b'aki, w których deptano be- 
ton. 


—  Machotkin. rusz jeszcze 
głową — pokpiwali cieśle — 
może wykombinujesz jakieś 
przenośne słońce? 


Ale mrozy stały się tak do- 
kuczliwe, że Gurżejew kazał 
ogrzewać bloki gorącą parą. 
Nad blokiem ustawiono bre- 
zentowa budkę w kształcie na- 
rmiotu. Nadjeżdżał parowóz. z 
kiórego za . pośrednictwem 
grubego węża gumowego szła 
nieustannie para do bloku. 


Gdy brezent był dobrze umo- 
cowany, udawało się w bloku 
podnieść tempęraturę do piet- 
nastu stopni i;beton nie miał 
czasu stygnać. Betoniarze. Spo- 
wici kłębami pary, pracowali 
jakw obłokach. 


Podczas tej niesłychanie su- 
rowej zimy wiały bez końca 
dzikie wiatry, zrywały się czę- 
ste śnieżyce. Ale mimo wszy- 
stiko beton napłyvwał bez przer- 
wy. Głównym zadaniem Gur- 
żejewa było usprawnienie do- 
staw betonu z betoniarni do 
blosów. 


Często późną nocą, wśród 
wichru i ciemności szedł na 
zaporę. 


— Jak sie wam pracuje? — 
pytał brygadzistów. 


— Przeimujący ziąb, Stiepa- 
nie Andriejewiczu. Duokoła 
lód. woda. Woda na wietrze 
rżnie w ręce, po prostu jakby 
nożem. 


— Czy kto ma odmrożone 
ręce? 


— Ją smaruje rece gecin 
smalcem — uderzając dłonią 
w dłoń. pochwalił się któregoś 
dnia Machotkin. 


— No, to dobrze robisz. 


— Dobrze z, 
panie Andriejewicza.  Tyiko 
jedno źle: gęsi teraz niomo - 
iiwie drogie. Gdyby nam tak 
kierownictwo zamiast vremii 
po jednej gaste profarowała: 
To byłoby znakomicie! 


Bo, dadrro Ja 


Gurżejew spo'rza! na prrs- 
biegle uśmiechnięte oczy Ma- 
chotkina i sam się uśmiech- 
nął. 

— Skąd wzięlibyśmy tyle 
gasek. Ilio Maksimow.czu? 

Gurżejew. Sybirak wycho- 
wany w wietrznym stepie cze- 
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WAD DEMBOWSKM ” 


„Nad zabitymi ja sie nie rozczulam, 
chyba, że ogień z mogił ich wybucha“. 


J. SŁOWACKI 


„Jabińskim, był niezwykle wy- 
trzymałv na mrozy, ruchliwy 
i uparty. Wciąż przychodził 
pod brezent do bloków, kon- 
trolował dostawe pary, stan 
węży, temreraturę: betcenu. 
Cieśie, betoniarze, dźwigowi 
mieli go zawsze obok, na każ- 
dego zwracał uwagę i trosz- 
czył sie o każdego. 


Czapajewiec Rendraszew po- 


wiedział kiedyś do Iwasia: 


-- Stiaan Andrejewicz to 
żak koń sybirsiei: im dalej je- 
dzie. tym lepiej ciągnie. Przy- 
dałoby się ze dwudziestu ta- 
kich inżynierów. co? 

— Dwudziestu?! I dzicsięciu 
kyłoby nieżle... 


Któregoś ćnia. gdy siońce 


«schodziło wśród czerwonej 
maty. Gurżeje, waei do 
budki, w której uoierał się 


Woronzow przed zejściem do 
Dniepru. 

—- Coś się stało 72- szniele- 
tom mieczy dwudziestym trze- 
cim a dwudziesiyni czwar.vm 
Siarem -- powiedział. zanie- 
nokoiony. -— Ni z tego. Si z 
owego zaczał się drań wykrzy- 
wieć. Bardzo podejrzanie wy- 
gloda. 

—- Nio zauważviem. 

-- Dajcie mi drugi ssafan- 
der. 

-- A byliście już kiedyś pod 
woda? — zapytał niespokojnie 
woronkow. 

—- Dotychczas nie schodzi- 
łem. ale mam nadzieję, że 
przy was nie zginę. 


Życie, które przerwała austriacka kula, 

piękniejsze jest od śmierci, choć i ta jest piękna. 
Gdy wre bój, tylko strusiom głowy w piasek wtulać. 
Paść można, Jecz nie ulec. Kto walczył, nie klęka. 


Trudno opuścić ziemię schodzoną od krańca 

po kraniec. Trudno odejść, gdy bój się nie przerwał. 
Podzielił los każdego polskiego powstańca 
nieprawomyślny młodzian, emisariusz Edward. 


że meteorem raczej było, niźli zniczem? 


Zżółkły już artykuły w „Przeglądzie Warszawskim“ 
i garść odezw Krakowskiej Rzeczypospolitej. 


To wszystko. Nie pozwolił napisać nic więcej 
zbiorowy grób — nie w brzozach, nie w smutnych 


cyprysach — 


na cmentarzu w Podgórzu — mogiła młodzieńca, 
który przez całe życie spiskował i pisał. 


Odczytując z pożółkłych kart słowa brzemienne, 
słowa rodzace ogień, o ojczyźnie słowa, 

drżę, bo padają w serce, jak ciężkie kamienie 
słowa znane tak dobrze, poznane od nowa. : 
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Dziaialność literacka Wiktora Hugo obejmuje niemal ste- 


dem dziesięcioleci. Autor „Nędzników' 


widział w młodości 


(riumf i upudek Napoleona, a potem powrót Burbonów na 
tron fruncuski. Słyszał huk rewolucji lipcowej w roku 18530, 
a w osiemnaście lat później przeżył powstanie ludowe. Byt 
świadkiem narodzin i krótkiego żywota Drugie) Republiki, 
na której gruzach wyrosła dyktatura Napoleona III. U schyt- 
ku swojego życia Hugo przeżył dwa dramatyczne epizody: 


wojne francusko-niemiecką i Komunę Paryską, 


dzia Trzecią Republike. 


Wiktor Hugo nie oddziela swojej 


która zro- 


twórczości artystycz- 


darseń. Brał żywy i czynny udział w walce o demokrację 
mieszczańska, Choć jego poglądy nie pokrywały się z dąże- 
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TES52 r. 


W 1851 r. Ludwik Bonapar- 
te przywlaszeza sobie wladze 
jako Napoleon HI. Hugo zo- 
staje skazany na wygnanie. 
Napoleon IH kilkakrotnie pro- 


ponuje pisarzowi amnestię. 
Odpowiedź Wiktora Hugo 
brzmi: 


„On może mnie ułaskawić, 
ale ja mu nigdy nie udzielę 
amnestii“. 


EBSA r. 


Z listu do Lorda Palmersto- 
na, który w 1851 r. wyraził 
francuskiemu ambasadorowi 
zgodę na zamach stanu Lud- 
wika Bonaparte: 

. 


„Strzeżcie się, przyszłość się 
zbliża. Uważacie za żywe to, 
co jest martwe, a za martwe 
poczytujecie to, co żyje. Fo- 
my'iliście se. Poduiście w 
ciemnościach dłoń upiorowi i 
zawarHście z nim m <lżenstwo. 
Do życia odwracacie sę ple- 
cami — a ono przerasta was. 
Kiedy my wymawiamy słowa: 
postęp, rewolucja, zolność, 
ludzkość — wy, pozałowania 
godni, uśmiechacie się i wska- 
zujecie nam noc, w której je- 
steśmy pogrążeni i która was 
spowija. Czy wiecie, co ta noc 
oznacza? Z niej wyłoni się 
niebawem potężna i promien- 
na idea. Demokracja — wczo- 
raj była nią Francja; jutro 
będzie nią Europa", 


niami walczacego proletariatu, 
wierny sprzymierzeniec francus 


)S WIKTORA HUGO 


przeszedł do historii jako 
kiego ludu, któremu słuzyt 


szczerze i ofiarnie. Przez całe życie walczył z reakcją i ty- 
ranią. Tej walce poświęcił działalność literacka i publicy- 
styczna, dla niej wziął na siebie brzemię wygnania, które 


dźwigał 19 lat, dla niej znosił prześladowania, które go nigdy 
mie ugięły. Był wiernym żołnierzem demokracji jako pisarz, 


publicysta i działacz spoleczny. 
Wiktor Hugo nie oddziclał swojej 


twórczości artystycz- 


nej od działalności polityka. Gdziekolwiek wrzała bitwa prze- 
ciw uciskowi i samtowoli reakcji, tam rozlegał się gios wiel- 
kiego pisarza. Był to głos mężny i stanowczy, który nie prze- 


hrzmiał w ciagu stulecia. 


” . 


1859 r. 


Wiktor Hugo, przebywając 
na wygnaniu, protestuje prze- 
ciwko wyrokowi sądu amery- 
kańskiego, który skazał na 
śmierć przywódcę powstania 
murzyńskiego, Johana Brow- 
na: 

„Katem Browna — oznaj- 
miam na cały głos (albowiem 
krótowie odchodzą. narody zaś 
zostają i powinny znać calą 
prawdę) — katem Browna bę- 
dzie nie prokurator Hunter. 
nie sędzia Parker, nie mały 
stan Wirginia; katem Browna 
hędzie — ciarki przebiegają po 
ciele na samą myśl o tym i 
strach bierze to wypowiedzieć 


— cała republika amerykań- 
ska... Tak, niech Ameryka 
wie i zastanowi się nad tym: 
jest coś bardziej przerażające- 
go, aniżeli śmierć zadana Ab- 


lowi przez Kaina: to śmierć 
zadana  Spartakusowi przez 
Waszyngtona”. 
1362 r. 


Z druku wychodzą „Nędzni- 
cy“. W przedmowie do tej po- 
wieści czytamy: i 


„Dopóki nie będą rozwiąza- 
ne trzy zagadnienia naszej 
epoki: ucisk człowieka, który 
stał się proletariuszem, upa- 
dek kobiety spowodowany glo- 
dem. niedola dziecka pogrążo- 
nego w mroku nocy, dopóki 


Gurżejew włożył wełnianą 
bieliznę i impregnowany ska- 
fander. Gdy wyszedł na mo- 


stek, zaparło mu oddech: 
zimne powietrze kąsało jak 
jeszcze nigdy dotychczas. 


Dźwig podniósł Gurżejewa i 
Woronkowa i zaniósł do prze- 
lotu. Legejda i Anikanow 
przyśrubowali im okragle mis- 
dziany hełmy, zawiesili cie- 
żary na plecach i piersiach, na 
nogi włożyli otowiane kalo- 
sze. Z przeręblą unosił się 
biały, gęsty dym. Woronkow 
pierwszy zanurzył się w wo- 
dzie, po nim Gurżejew znikna? 
w  głębinie. Mrożny Dniepr, 
wydzierając się spod grubego 


lodowego pancerza, tiukł w 
przeloty ostrymi, ciemnymi 
grzebieniami. 


Minęło dwadzieścia minut. 
Dał wiatr, słychać było gwiz- 
dzi parowozów, na lewym 
brzegu stukały topory. Nagle 
legejda poczuł szarpnięcie sv- 
gnału. Pocisznął sznur. 4 Qy- 
zaiacej wody wychylity s. 
dwa miedziane hełmy i 
tychmiast zaczeły się 
ac matowym nalotorna lodo- 
wym. Dówig przeniósł mo- 
kryca ludzi do buđi. 

— Teraz wszystko 
miem i jestem już spoxoiny — 
z zadowoleniem powiedział 
Gurżejew do Woronkowa, kie- 
dy zdjęto z nich skafandry. 

Kosaczew również przez ca- 
ią prawie dobe przebywał na 
zaporze. Nikt nie powafił so- 
bie wyobrazić. kiedy właści- 
wie ten człowiek śpi, ie. WY- 
poczywa. Jego słomianożółte 
wąsy obrosły lodem jak u woż 
nicy ałbo drwala. Kosaczew 
znał wszystkich zdolniejszych 
robotników i inżynierów i do- 
brze wiedział. jak kto pracu- 
je. Gdy sie zbliżał. każdy na- 
biera} otuchy. uspokajał się: 
jakimś szczególnym sposobem 
zawsze zgadywał, co komu na- 
leży powiedzieć. W jego za- 
pytaniach, w sposobie mó- 
wienia, w samym dźwięku gło- 


rozu- 


Prawda, że „ludy w postęp jak w łańcuch żurawi 
ciągną, bo postęp życiem, rozwojem, twórczością, 
bo postęp celem hytu...* więc go czynem slawi 
Dembowski, przeczuwając pojutrze iudzkości. 


Ta śmierć nie będzie śmiercia, generale Colin. 
Chybiły celu celne kule twych żołdaków. 

Ta śmierć nie będzie śmiercią, choć po wieku boli 
zgon tego, co chciał chłopów prowadzić na Kraków. 


*) Jednym z największych na terenie ziem polskich wydarzeń zaDo- 
wiadajacych Wiosnę Ludów byio powstanie k:akowskie 1846 roku 
Fewolucyjni działacze demokratyczni poprowadzili lud Krakowa do 
walki przeciwko austriackim zaborcomm. opanowali miasto i «głosili 
utworzenie Rzeczypospolitej Krakowskiej, opartej o zasady sprawie- 
diiwości społecznej i demokracji. Ażeby przyciągnąć do rewolucji 
chłopów z okolic Krakowa, wyruszył na czele procesji Edward Dem- 
organizator i 
Zaatakowany w drodze przez ciągnace na Kraków oddziały austriac- 
kie pod wodzą gen. Collina, Dembowski ginie od kuli. 

Dembowski był czołowym myślicieleim postępowej części społeczeń- 
stwa polskiego tego okresu: był filozofem, literaiem. naukowcem, 
wreszcie niestrudzonym organizatorem i 
zwoleńczego. Pisał bardzo wiele, założył nawet własne pismo „Prze- 
sląd Naukowy”, na łamach którego obok niego samega drukował 
swe prace inny postępowy c-iałacz — Henryk Kamieński. 

Edward Dembowski wiedział i wierzył, ze tylko masy ludowe mo- 
gą naprawdę wywalczyć Polskę i ideę swoją realizował przez całe 


bowski, dwudziestoczieroietni 


swe krótkie życie. 
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-dzikie 


su brzmiała ciepła ludzka 


„sympatia i zrozumienie każde- 


go człowieka. 


Co dwa tygodnie Komitet 
Partyjny organizował zebra- 
nia przodowników pracy. Gdy 
syrena elextryczifa umieszczo- 
na nad dachem budynku kie- 
rownictwa zaczynała huczeć. 
robotnicy zbiegali się szybko 
ze wszystkich stren do domu 
organizacji społecznych. Ze- 
brania te nazywano „złotami”. 
W zalanej światłem sali pa- | 
nował świąteczny nastrój. | 
"łumnie zebrana młodzież śnie 
wała pieśni rosyjskie. ukraiń- 
zie, tatarskie i białoruskie. 
Zloty podnosiły ludzi na du- 
chu: każdy wiedział. że jego 
cobra robota będzie ra pew- 
no zauważona i oceniona. 


Komitet Partyjny posiada), | 
zdaważjo się. niewyczerpaną 
energia. Nigdy nie zadowalał 
sie csiaznięciem dnia dzisiej- | 
szego. Każdy sukces traktowa- 
no jako powinność. Pozwalano 
sobie na chwilę zasłużoneso 
triumfu, ale natychmiast wy- | 
suwano nowe zadania i cele, 
jeszcze ważniejsze i trudniej- 
sze. Każdego dnia bitwa roz- 
poczynała się od nowa. Ra- 
botv na budowie posuwały się 
naprżód. Betoniarze pokonujac 
niewiarogodne trudności wv- 
kańczali przeloty między fila- 
rami i podnosili zapore coraz 
wyżej. Ubranie nie zabezpie- 
czało przed ostrym wiatrem 
Nad oszalowaniami huczałv 
huragany stepowe. Z 
nieba waliłv tumany drobne- 
go. kłujacego śniegu. Zawieje 
śnieżne hiłv bo twarzy. tamo- 
wały oddech, wyciszały łzy z 
oczu. zrywałyv drabinki. Wiatr 
wył w derrickach. dźwigach, 
w stalowych linach, w drew- 
nianvch rusztowaniach. Lecz 
świadomość. że dobra praca 
byłą ceniona. że do ludzi od- 
noszono się z szacunkiem i 
serdeczną przyjaźnią, dodawa- 
ła sił i każdy chciał pratas | 
wać jeszcze więcej i lepiej | 


| 


przywódca powstania. 


kierownikiem ruchu wy- 
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będą istniały niewiedza i nę- 
dza — dopóty książki podob- 
ne do tej nie będą niepotrzeb- 
ne“. 


1870 r. 


W dziewiętnastym roku wy- 
gnania, na kilka miesięcy 
przed upadkiem Cesarstwa, 
Hugo przemawia nad grobem 
swojego przyjaciela Keslera: 

„Powiedz Rousseau, że Indz- 
ki rozum jest chłostany róz- 
gami. Fowiedz Beccarii, że 
prawo okryło się taką hańbą, 
iż  dozwala  skrytobójczych 
mordów. Powiedz Mirabeau, 
że rok 89 wystawiono pod 
pręgierz. Powiedz Dantonowi, 
że ojczyznę nawiedziła horda 
gorsza od zewnętrznego Wro- 
ga. Powiedz Saint-Justowi, że 
ludowi odebrano prawo do 
mówienia. Powiedz Robes- 
pierre'owi, że zasztyletowano 
republikę. Powieuz Gtsnonuii- 
nsowi, że sprawiedliwość umar 
a. I powiedz im wszystkim, 
że wszystko ma się dobrze, że 
we Francji milion nieustra- 
szonych walczy o wiele zażar- 
ciej niż kiedykolwiek, i że po- 
za Francją garść proskrybo- 
wanych, która jeszcze pozosta- 
ła przy życiu. walczy jak daw- 


niej, że trwamy i jesteśmy 
zdecydowani nigdy się nie 
poddawać..." 
1871 r. 


W oblężonym przez Prusa- 
ków Paryżu Hugo apeluje do 
patriotów francuskich: 


„Niech ulice naszych miast 
pochłaniają nieprzyjaciela. 
niechaj okna  posyłają im 
śmierć... Rędziemy prowadzić 
wojnę dniem i nocą. będzie- 
my ja prowadzić w górach. na 
równinach, w lasach. Powstań- 
cie! Powstańcie! Wałczcie bez 
przerwy i snu! Bez e©dpoczyn- 
kut.. Wolni strzeley, idźcie. | 
przedzierajcie się przez zaro- 
śla, przeprawiajcie się z | 
strumienie, korzystajcie z cic- | 
nia i zmroku. kryjcie się w 
jarach, czołgajcie sie ukrad- 
kiem, celujcie, strzetajcie, ni- 
szczcie hordy wrogów. Broń- 
cie Francji bohatersko. z po- 
święseniem. Eadźcie niemiło- 
słerni, patrioci!“ 


Wybuch Komuny Paryskiej. 
Hugo wita ją siowami: 


„Prawo Komuny — prawo 
Paryża prędzej czy 
zwycięży”. 


1547 r. | 


Hugo zwraca się do Pary- 
żan: 


później 


„Wydaje mi się, że w obec- 
nej chwiii gotuje się starcie 
między wojną, do której zmie- 
rza przesziość, a pokojem, 
którego pragnie  teraźniej- | 
szość... Obywatele, pokój zwy- | 
cięży!* 


Wybrał i do druku przygo- 
tował 


ROMAN KARST 


A 
MA 
H H 
JW, 
GA Y 


ANDRZEJ MANDALIAN 


„W związku z ogłoszeniem projektu Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, nad którym dyskuitu . obecn e 
robotnicy, chłopi, inteligencja pracująca i młodzież, prze- 
syłam do redakcji wiersz pt. „śonstytucja”. 

Ja, jako członck ZM? i uczeń Państwowego Technikum 
Handlowego w Lubaniu praznąłem w tych tak skromnych 
słowach wyrazić to, co czuję, co słyszałem od innych, Nar- 
szych i młodszych. Wiersz ien, to jest może, o prej kcie Ken- 
stytucji Potskiej Rzeczypospojitej Ludowej, slowo“ — pisze 
Taaeusz bBuczurski z Luvania. 

Redakcja otrzymuje setki podobnych listów. Nadsyłają 
wiersze młodzi robotnicy i uczniowie, chłożi i studenci, ci, 
co piszą: „przed wojną musiałem paść u pana krowy”, i ci, 
których dzieciństwo uratowało Państwo Ludowe, ci, co 
mówią o sobie: „szczęśliwych matek roześmiane dzieci". 

Początkujący autorzy nie dają sobie rady z trudnościami 
w pisowni wierszy, nie panują nad słowem. Ale nie to jest 
tu najważniejsze. Najważniejsze jest to, że w wierszach 
tych młodzież z największą szczerością mówi o tym, co 
myśli i czuje, czytając projekt Konstytucji. 

Porównuje swe losy z losem miodzieży w Polsce dzia 
wczorajszego. „Różne były Konstytucje Rzeczypospolitej — 
pisze Mieczysław Nalep z Opola Lubelskiego. 

„Posłem był wiedy pieniądz" — wtóruje mu Stanislaw 
Przybylski z Krakowa. 

„Jak snopy leżały chore chłopskie dzieci 

gdy w ojczyźnie rządził pan Mościcki“ — opowiada Józef 
Lisowski z Zarów. 

„Sześć głodnych łyżek, sięgających do pustych misek“ — 
przypomina sobie Józef Kajzer z Cieszyna. 

..„A tymczasem fabrykant nabijał kieszenie“ — dodaje 
Edward Skrzypczak z Warszawy. 

Taka była przeszłość, znienawidzona, wypędzona. starta 
z ziemi polskiej, ale nie zapomniana. I nienawiść do niej 
uczy kochać tych, którzy z przeszłością tą sie zmagali, tych, 
którzy, mówiąc słowami Stanisława Przybylskiego: 

„walczyli o to. by człowiek i 
miał prawo do pracy i życia“, 
walczyli o czas, kiedy. według tegoż autora: 
„to, co bylo jednego — 
wszystkich własnością się stanie“. 

W wierszach swoich młodzież z wielkim uczuciem pisze 
o Kościuszce i Bemie, Dąbrowskim i Waryńskim, Nowotce 
i Finderze, widząc w projekcie Konstytucji zwycięstwo pol- 
skiej myśli postępowej, zwycięstwo rewolucyjnych tradycjł 
proletariatu polskiego, zwycięstwo trudnej i ciężkiej drogi 
naszego ludu. 

„To dla Niej biegł na armaty 

z kosą Głowacki Bartosz“ —- pisze Tadeusz Chruście= 
lewski z Łodzi w wierszu poświęconym Polskiej Rzeczypo= 
spolitej Ludowej. 

„I dla Niej Bem Węgier bronił, 

Mickiewicz zmarł nad Bosiorem". 
Wiersz ten kończy się następującą zwrotką: 

„Dla Niej — marsz z ziemi zbratanej, 

° gdzie Oka snuje się biała, 

i ten nad Warta i Sanem 

przebity radziecki kask, 

by wreszcie była ludowa, 

by wreszcie wolna się stała, 

by dziś w Niej władze sprawował 

lud pracy wsi i miast“. 


Z dużym zapałem pisze młodzież o swoim życiu. Wiadzą 
Ludowa przyniosła jej książki i pracę. 

„Dziś już nie pójdzie robotnik za granicę“ — dumnie 
mówi Stanisław Różański. 

„Dziewczynka z zapałkami nie zamazznie u drzwi” — 
pisze Barbara Rybałtowska z Zamościa. 

Ta wieika duma ze swojej wolnej, niepodległej, socjalizm 
budującej ojczyzny daje się odczuć w każdej myśli, w każ- 
dym słowie tych wierszy. 

Konstytucja daje młodzieży prawo do szczęścia. 

I z miłości do naszej ojczyzny, do naszego życia czerpie 
młodzież swą nienawiść do tych, co próbują zburzyć, zni- 
weczyć osiagnięcia ludu. 

„Biada tym, co chcą rozpalić świat“ — pisze kol. W. 
Żylińska. 

„Nie powstrzymacie wy Rewolucji* — gniewnie woła 
Włodzimierz Monach z Białostockiego. Wychowana w du- 
chu braterskiej solidarności z uciskanymi caiego świata, 
wielkim uczuciem darzy nasza młodzież bojowników o wol- 
ność w krajach kapitalistycznych! 

„Prowadzeni na śmierć komuniści 

wiedzcie, że jesteście nam drodzy — 
Jaśkiewicz. 

Dla młodzieży naszej projekt Konstytucji jest potwier- 
dzeniem jej własnych osiągnięć, jest gwarancją dalszego 
rozwoju jej losów. 

„Ta Wielka Karta kreśli twoje życie“ — mówi Stanisław 
Dudka z Nowej Soli. 

Proiekt Konstytucji mówi młodzieży o rzeczach dla niej 
najistotniejszych, jej najbliższych, daje jej to, czego oną 
pragnie, diatego tez przewodnią myślą każdego wiersza jest 
myśl: „to nasza Konstytucja, to Konstytucja ludu“. 

„Miliony rąk tę Konstytucję pisały“ — jak mówi Józef 
Hawryłuk z Żarów. 

Tak myśli nasza młodzież czytaiac projekt Konstytucji. 
I wiersze tu przytoczone najdobitniej o tym swiad- 
czą. Nie dziwnego, że są jeszcze bardzo niedojrzałe. Więk- 
szość autorów po raz pierwszy w źvciu pisała wiersze. Lecz 
te ich pierwsze wiersze mówiły o Konstytucji i była w nich 
wielka miłość i wielka wdzięczność dia swojej Rzeczypospo 
litej Ludowej. 

Człowiek pisze wiersze wtedy, gdy jest czymś przejęty. 

Poezja jest mowa wzruszonych. 

Wiersze o których piszę są to utwory ludzi porwanych 
wielkością naszych dni, prawdą naszej sprawy, patosem 
naszej Budowy. 

Dlatego nawiązując do pięknych słów Władysława Bro- 
niewskiego słusznie pisze Róża Łazarska z Gostynia: 

„Klaniam się Konstytucji...“ 


pisze Józeť 


tabrycznym 


O popularyzacji 


W przemyśle radzieckim 
%ladzie się ogromny nacisk 
na rozpowszechnianie przodu- 
jacych doświadczeń stacha- 
nowskich, zapoznawanie ro- 
botników z najnowszymi zdo- 
byczami techniki. z przodują- 
cymi procesami tachnolaoz- 
nvmi. Wykorzystuje się w 
tym ceu pres je, prase, ki- 
no, sztuki plastyczne. Srrawą 
porularyzac'i naśnowszycu 
metod pracy zańmują sie w 
szerokim zakresie organizacie 
zwiazkowe — poprzez Palace 
Kuliury, kluby i świetlice ro- 
betnicze, zzbineży  technicz- 
re itp, 


340 odczytów 
w ciągu roku 
Tak np. przy Fabryce Sa- 


mochodów im. Dołoiowa w 
Gorkim orgs izacja związ 
kowa utworzyła Ceatrainy 
Dom Techniki ; 1 gabi- 
netów technicznych przy 
poszczególnych oddz'ała"h. 
Dom Techniki rozporządza 


obszerną salą wykładowa na 
450 miejsc. w której odkywa- 
ją się wykłady na różnorodne 
tematy produkcyjne. 


W r. 1951 odbyło się 340 od- 


czytów i prelekcji. Oto dla 
przykłądu kilka tytułów: 


„Nowe metody wytłaczania”, 
„Nowe metody technologiczne 
remontu maszyn*, „Koutroją 
statystyczna w oddziałach*, 
„Zadania rasionalizatorów fa- 
bryki". Prelegentami są pro- 
fesorowie wyższych uczelni, 
inżynierowie oraz robotnicy = 
stachanowcy. 


Wystawy 


W Domu Techniki, w sne- 
cjalnie na ten cel przeznaczo- 
nych salach urządza się wy- 
stawy techniczne; w roku u- 


biegiym odbyło się 15 tego 
rodzaju wystaw m. in.: „Me- 
chanizacja robót odlewni- 


ezych", „Ilartowanie prądami 
wysokiej czestotliwości*, „Ob- 
niżka kosztów własnych pro- 
cuscji przy każdej operacji 
technicznej". Wystawy obej- 
mują schematy. wykresy, zdję 
cia. makiety, wzory produkcji, 
opisy nowej technologii itp. 
Istnieje też stała wystawa, 
na którei zgromadzono samo- 
chody różnych typów, poszcze- 
£ólne ich cześci. Wystawa ilu- 
struje „rozwój radzieckiego 


przemysłu samochodowego w 
iagu ostatnich 30 lat oraz 


jego perspektywy na przy- 
szłość. 
Warsztaty 
doświadczalne 


W Domu Techniki każdy ro- 
botnik - racjonalizator i wy- 
nalazcą może otrzymać facho- 
wą konsultację. Dom Techniki 
dysponuje też warsztatami do- 
Śświadezalnymi, w którveh 
msżna wykonać noeszczezńó!ne 
cześci maszyn oraz dokonać 
prób wynalazku. 


Biblioteka 


Biblioteka Domu Techniki 
zaopatrzona jest w nowości z 
zakresu literatury technicz- 
nej radzieckiej i obcej. Ponad- 


ry 


b 


| L KUŹNIECO 


„Eleżtroiskrowa metoda ob- 
róbki metali“, „Obróbka me- 
tali przy pomocy twardych 
stosnów", „Odlewanie pod ci- 
śrieniem*, „Wytłaczanie ma- 
trycowe zamiast odktwwnna 
„Kechnika bezp'eczeństwa w 
oddziałach mechanicznych i 
montażowych“ itp. 


Gabineiy iechnicze 


w przedsiębiorstwach, w 
których nie ma warunkó v 
dla zorganizowania Domów 
Techniki, tworzy się gabinety 
techniczne. Działalność g2bi- 
netów technicznych analegicz- 
na jest do działalności Domów 
Techniki, tyle, że prowadzona 
jest na mniejszą skale. W od- 


Młodzi robotnicy i specjaliści Moskiewskiej Fabryki Semo- 


chodów im Stalina, 


iniejatorzy wszech związkowego współ- 


zawodnictwa socjalistycznego w dziedzinie oszczednego go- 


spodarowania surowcem, 


rozpatrują wnioski 


racjonaliza - 


tor skie. 


to biblioteka wydaje własnym 


nakładem broszury technicz- 
ne. 
Tak np. gdy tow. Maria 


Małyszewa zatrudniona przy 
obrabiarce zrezygnowała z po- 
mocy nastawiacza i sama za- 
częła nastawiać obrabiarxę, za 
przykładem  Małvszewej po- 
szło wkrótce 1200 siachanow- 
ców fabryki. Dom Techniki 
wydał broszure, omawiającą 
doświadczenia Małyszewej. 


Filmy technicene 
i popularno naukowe 


W Domu Techniki systema- 
tycznie wyświetla się fiimy te- 
chniczne i popularno - nauko 
we. = 

Tak np. wyświetlano filmy: 


Obok wejicia do fabryki 
sta- 


staio kilka drèych buti 
lowych z napisem: dwu .le> 
nek wegla. 

— Weźmy jedną z tych 
bu'l: do doświadczeń — o- 
dezwał się nasz przewod- 
nik dr Pasternak — Jest o- 
na nipełn'ona ci*kłym dicu- 
tlenkiem wegla. Od':ręce te- 
ra: wentyl Z-baczycie że 
CO: ta gaz bezbarwny i bez 
zaprchu, 

Po chwili usłyszeliśmy sil 
ny syk wypuszczonego z 
butli gazu. 

— Zrobimy 
doświadczeń 


kilka 
ga- 
zem półtora razy ciężscym 
od powietrza. Mo'emy go 
więc przelewać z naczynia 
do naczynia jak wodę. 
Mówiąc io, doktór posta- 
wi' na wedze słoil: szklony. 
stasował co, a następnie 
drugi słoik napelnił gazem. 
— Uważajcie! Słoik to- 
zornie jest próżny, a ści:le 
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teraz 
CO: jest 


nionu potsietrzem. Zawiera 
on jadnek cię ki CO. Zbii- 
zam tera: mój słoik do wa- 
gi. przechyłami go ostrożnie, 
a zawariy w nim gaz zacz- 
nie spływać do sioia na 
szalce Okv nasie tego prze- 
tływu ne widi lecz zaob- 
serwujcie wagą... 

1 r.eczywiście, nirtkni:ta 
pr e: nikogo waga drgnęł1, 
a salka za słojem zaczęła 
stż cbnizać, 

— Chemia jest jednck 
wspaniału! — wykrzyknęła 
nasza koleżanka 
Sprawd.imy to prze- 
lewanie jeszcze w inny spo- 
sób. Do słoja włożymy :u- 
A teraz 
Świeca 
zbliżam 
Coz... 


paloną świeczkę. 
znów uważajcie! 
płonie w słoiku... 
znów mój słoik z 
przechyla m... | 

Pismień świecy zachwiał 
si?, zaczął drgać i zgasł po 
chwili. 

— W dwutlenku weg'a 
nie zachodżą procesy pa e- 
nia się cia! Świeca musiała 
wiec zcasnać, 

— Pokażę wam teraz do- 
świ d.zene na rozpuszczał- 
ność CO: w wodzie W tem- 
peraturze pokojowej rozpu- 
s.c a się I objetość gazu w 
l obję.ości wody Biorę sło- 


ik z wąska szyjką... na`e- 
wam trochę wody. i wpui- 


ezam ostrożnie CO: do 
środka Proszę teraz zatkać 
3 wór ręką i wykłócić za- 
wartość. 

Ko eżanka wzieła słoik, za 
'kala otwór dłonią i silnie 
u'strzersała 

— Prosze zwrócić słoik— 
prosił doktór 

Koleżanka próbowała od- 
lać naczyn e., ecò przylcne- 
ło ono do reki tak silnie 
jck buńka lekarska i do- 
pero z trudem dało się o- 
derwać 

— Wódsicie — rzekł dak- 
tér — duwut'enek weg!a roz- 
puścił sie w wodzie Wew- 
nątrz stoika powstało 
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różnieniu od Domów Techni- 


ki, zatrudniających większą 
liczbę pracownizów etato- 
wych. gabine:y techniczne w 


pracy swej opierają się prze- 
ważnie na szerokim aktywie 
spośród załogi fabrycznej. 
Wejdźmy do gabinetu tśch- 
nicznego Zakładów Włókien- 
niezych .roletarskaja Pobie- 
da“. Widzimy tam wielkie 
barwne piakaty, przec 
jące w p!astyczny sposób po- 
szczególne operacie, wykenv- 
wane przez tkaczki i przedki. 
Piakaty wykonane zostały 
przez techników Matwie- 
łewa i Birukowa oraz przez 
s'achanowceśów, których pomy- 
sty racjonalizatorskie znalaz 
zastosowanie w produxcii 
bryki. Tuż obok znażduia sie 
tablica wskaźników pracy fa- 


zmniejszone ciśnienie, wn- 
be* czego przylgnał on do 
ręki, 

— Obecnie spróbujmy o- 


trzymać dwutlenek węgla 
w postaci stałej. Pomóżcie 
mi odwrócić butle do góry 
dnem i postawić ja na sto- 
le Dwu lenej: węgla znaj- 
due się w butli w postaci 
c'ektej pod ciśnieniem k'l- 
kudziesie iu a!'moster Gdy 
butla stoi na pod'tzwie, wy- 
chodzi z niej tulko gaz. Na- 
tomiast po odwróceniu bu- 
tli do góry dnem, do wen- 
tula spływa ciekły CO. Nie 
moie on istnieć jednak w 
stanie ciekłym pod zwyk- 
tum. ciśnieniem. Po odkre- 
ceniu wentyla butli i wy- 
dobyciu się na zewnatrz, 
zaczyna grsałiownie paro- 
wać, przy czym oziebia się 
tak silnie, że część jego 
przechodzi w stan staty. 


Mówiąc to. dok or okręcił 
wrnty! szmatką : wypuścił 
CO: Na szmutce pojawila 
si? biała dumitca masa po- 
dobna do śn egu. 


Koleżanka wzięła odrobi- 
“nę do ręki i ść suęła mię- 
dzy palcami, lecz z krzy- 
kiem ją zaraz wypuściła. 
Na ca'cach pojawia się bia 
ta plama 

— Cóż 
zapytano 

— W pierwszej chwili 
poczuam .imio, a potem 
goiąto jakoy to była wrzą- 
ca wod. Pat zcie! Sparzy- 
tam sobie palec, 

Dóktór obja mt dziwne 
własciwości s.ałego COI. 


to ci się stało? — 


— Posiada on mówił 
— temperuturę około 80 
ponizej zżera. W pierwszej 
chwili zdaje stę być zimny, 
lecz przy dłuższym zetknię- 
cu z ciuł:m puriy. Orga- 
nizm nasz reaguje na wel- 
kie zimno tak jak na wiel- 
ke gorąco. 

— Widzicie, że nasz dwu- 
tlenek dymi Ten dym, to 
skroplona para wodna, znaj 
dująca sie zawsze w bou'ie- 


trzu, o iębiona priez nasz 
„sn eg“. 

— Patrzcie — zauważył 
ktoś — „śniegu* jesi coraz 


to mniej. Znika nam 2 oczu 
jak kamfora. 


— Dobrze obserwujecie — 


ucieszył się doktór — Sta- 
ły dwu lenek nie topiąc 
się przechodzi od razu w 


stan gazowy. To samo zżja- 
wisko obserwu emy u kam- 
fory i innych ciał. Zwie się 
ono sublimac ja. Po- 
niewa? CO: przy topnieniu 
nie przechodzi w ciecz. na- 
zwano go suchym lo- 
dem. Wejdźmy teraz do 
wytwórni 

Przesz'iśmy do sali. gdzie 
obok ściuiy stała duża ma- 
szyna. 

— Tp kompresor — obja- 
śniał doktór, — Duutlenek 
węgla po wydobyciu sie z 
ziemi przechodzi przez ba-- 


teri? oczyszczalników, w 
których po bywa sie niem.- 
łe o zavachu poi hodiąceco 
od zwi skow sarki W tum 
km re orze cosiaie pona- 
w ie s r żony : przechodzi 
jak» ciecz t: oto rurą. 

Wes liśmy do due! hali. 
W r-.gi stał wielki metalo- 
wy zbonk 

— W zbiorn ku tym CO: 
ro.p.eża siz, zamieniajac 
stę u: masę snieżny, d siem- 
tąd przechodz do prasy 

Obok u rze.iśmy cużą 
maszynę, z k.órej «o pewizn 
czas robotnik. zaopatrzony 
w r k wice, wyjmotwa: bia- 
łą kostkę i kiadi ją do 
skrzy ni, 

— Sbrasowany CC: ma- 
gorzunowany est w tckich 
skrzyjnia.h dobrze izslowa- 
nych. W nich węd:uje na 
całą Polskę, 

— Jak e zastosowanie ma 
suchy lód? — zapytałem. 
Jest on idealnym 
wyorcst środkiem dv chlo- 
dzenia wag now - lodowni, 
chłodai ok'ętowyth, maca- 
zynów z łatwy psujacymi 
się produktami spożywczy= 
mi id. Daje nam niską tem 
peraturę, nie powoduje wil- 
goci w pomieszczeniu, a 
wydzielający ; się gazowy 
CO: działa umuiaco na 
wzrost drobnoustrojów. 

— Prziejdziemy jeszcze do 
łazenek z suchymi kąp e- 
lemi. „Kapią' się tam lu- 
dzi: nie w wotzie, iecz w 
gazowym dwutlenku wegla. 

Wchodziliśmy do malego 
tudynku. jakby wkopaneno 
do zemi. Obok ścian um e- 
szczone były ławki Siedzia- 
ło na nich killa osó, W 
środku pokoju na podłoc ze 
ujrzeliśmy basen 'z bulgocą- 
cą wyda, 

— Z tego basenu wydob1- 
wa sie dwutlonek wegla. 
Nape!n'a on pokój aż do te- 
Mo miejsca — rzekł doktór, 
wskazujac otwory w ściu- 
nie — Pon'eważ jest cięż- 
szy od powietrza, wyupłanca 
przez nie jak weda. Ludzie 
są zanurzeni w gazie pra- 
wie no ramiona Dziala on 
leczniczo przy ciężkich scho 
rzen ach serra 

— Łazienki przypomina- 
ja mi stumna Psia Crote *) 
pod Neanolem 
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— wtraci- 
łem — : której też wudo- 
bywa sie dwutlenek woala. 

— Tak. ale to rzeszimwiś- 
cie „psia“ grota w porów- 
nan u z hasza „Grota Zdro- 
wia W tamtej pokazuje 
sie ekstuerumentu na bied- 
nych psa h znud-oenum bo- 
gnczom, a w naszej leczy 
się ludzi, 


JERZY STOBIŃSKI 


*) Na dnie „Psiej Groty" 
pad Neapolen. znaiduie «ie 
warstwa CO... Wprowadzony 


tam pies dusi sie. Glowa czło- 
wieka znaiduie się nonad tą 
warstwa. wiec cztowie': może 
tam nrzebywać bez szkody dla 
zdrowia. 
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bryki i zdjęcia wybitnych sta- 
chanowców, schematy proce- 
sów technologicznych, wykre- 
sy ilustrujące wzrost wyna- 
lazczości i 


Wieczory wymiany 
doświadczeń 
"ZY 


w celu jak najszerszej po- 
puiaryzacii pr ©dujących me- 
tod pracy, Palace Fiulkury 
(w zgięcnie kluby) wespół z 
1. srowynietwen: gabinetów te- 
chnieznych erganizują wie- 
czory wymiary doświadczeń 
siarhanowskich. 
Wieczory te ciesza 
żym zainteresowaniem 
ników. Tak nb. 
nv klubie 
„Priechgornaja 
wykład 


sie du- 
robot- 
na urządzo- 
kombinatu 
Manufaktura“ 
j vrzedującej robotn'ev 
Eang im. i Mn*a—Ninv So- 
łowiowej przybyło około 699 
Flzędek i pomocników maj- 
strów. 


yy 


Szkoiy 
stachznowskie 


Do rozpowszechniania w fa- 
brykach wiedzy technicznej i 


przodujących doświadczeń sta- 
chanowskich przyczyniają się 
szkoły stachanowskie. Zajęcia 
tych szkół odbywaja sie za- 
równo w klasach, jak i bez- 
pośrednio ra sianowisxach 
pracy. Ponadto odbywaią się 
seminaria urz»dzane na po- 
szczególne tematy. Szkołv sia- 
chanowski i seminaria są 
mec” organi 
zacje zwiarkowa wesnół z ad- 
rainistracją przedsiębiorstwa. 


Wycieczki 


Jedna z form zaznajamiania 
SIĘ z nowymi metodami pracy 
są organizowans coraz czę- 
ściej w ostatnich latach wy- 
c'eczki robotników j pracow- 
ników  inżynieryjno-technicz- 
nych Go przedsiębiorstw po- 
krewnych. 

Tak oto radzieckie przed- 
siębiorstwa przemyslowe wal- 
czą o popularyzację nowych 
meod produkcji, a tym sa- 
mym o zwiększenie wydaino- 
ści pracy i jej usprawnienie. 


Śmigłowiec SP-GIL w locie 


Często słyszy się o dziw- 
nych samolotach zwanych 
auicżyro i helikopter. 


Wyjaśnijmy tu na czym po 


lega różnica między jednym 
typem samolotu, a drugim. 
Autożyro to samolot, kiórego 
płaszczyny nośne w fome 
tużego śmig'a są ohracane 
przez motor tylko pr 


Telegraf, radio. telewizja — 
każdy z tych wynalazków zre- 
wolucjonizował którąś z dzie- 
| dzin życia. 

' Dwa pierwsze doszły już do 
szczytu swego rozwcjuw i nie 
można by sobie wycbrazić bez 
nich życia kulturalnego. To 
amo niedługo będzie można 
powiedzieć o telewizji, 

Dla laika znającego zasadę 
działania radioodbiornixa, te- 
lewizja wydoje się pełną „nie- 
rotrzebnych* komplikacji 
przecież żarówka, radio i te=- 
lewizja posługują się falami 


| Tarcza „Naritować dia telewi 
ii 8-48ni0wej. 


elektromagnetycznymi. wysv- 
tan: zen, przez Sia 
x Jeżeli można :a- 
oresty* sposób na 
as“,  m9'ną zapewne 
w ten sam sposób i 
Po co więc pos'ugi- 


, 


ulirekrótzimi falami. 

są kłopotliwe w użyciu 

i pozwalają ra mały -zrs cg 
[ stac)! | nadawczych, podczas 


say dla zwykłej stacji radio- 
wei cdiegłości 1000 km to fra- 


SERA. 

Cała komplikacja z?gadnie- 
ula polega na tvm. że najpięk- 
niejszą mużyę 1 na prze- 
Jać nie nadaiąc w ciągu se- 
sundy wiecej jak 16090 a ZA), 
a üla przestania naj:nn'cjsze- 
"0 obrazu norus'ajacej sie sre- 
ny. poirzeca wiecu milionów 
cyxli (termin używany w ra- 
dioicchxn ©.powiedn k 
Grzań). Nie driwnero — każ- 
ty obraz Składa się z nics*:oń- 
czonej iiofei punktów świe!l- 
nych, rótnincych się miedzy 
"od ped wzylęten jasności, 
które ulegają zmianie w tą- 
nieskończenie krótkiego 
| czasu, 


Jak powszechnie wiadomo, 
trakcja parowa w kolejnictwie 
jest już przestarzała i nie od- 
powiada w wielu wypadkach 
potrzebom nowoczesnego ży- 
cia. Toteż w Planie 6-letnim 
przewidujemy elektryfikację 
„szeregu linii i węzłów kolejo- 
wych. W ramach tego planu 
ma nestąpić całkowita elek- 
tryfikacja werta warszawskie- 
Eo, a poza tym'511 km linii 
kołeśes"vch. Miedzy innvmi 
zelek!ryfikawana zostanie linia 
kolejowa Warszawa — Czę- 
słochowa — Katowice, z od- 
gałęzieniem z Koluszek do Ło- 
dzi, EBlecktryfikacia ma też ob- 
jąć poważny procent ruchu w 
rejonie węzła kolejowego ślą- 
skiego i gsdańsko-gdynskiego. 


W okresie międzywolennym 
rząd sanscyjnv  zelektryfiko- 
wa! zaledy niektóre podwar- 
szawssie linie kelejowe (do 
Otwocka. Żyrardowa i Mińska 
Mazowieckiego). Dyvsponowa- 
śmy przed woina tylko 10 
loxkcmotywami i 76 jednostka- 
mi 3-wagonowymi taboru. Po 
wyzwoleniu musieliśmv zaczy- 
nać nasze doświadczenia elek- 
trylicacyjne niemal od po- 
czątku. Obecnie przekroczy- 
liśmv już dziś przedwojenny 
stopień elektryfikacji, Znów 


TORY Jmyn wt 


Gdyby oko nasze było tak 
doskonaiym „instrumentem“, 
że rozróżniałoby poszczególne 
sceny trwające ułamek sekun. 
dy i najmniejsze szczegóły 
cbrazu, wtedy telewizja na o- 
becnym poziomie niewiele ky 
miała do powiedzenia. 

Wiemy, że w kinematografii, 
noszczegó!ne nierucizonie obra- 
zy ss zmieniane w ciagu 1/25 
sckundy. Oko tezo nie zau- 
waża — otrzymujemy wraże- 
nig ciąc'ego ruchu. Zjawisko 
ty wyzyskujemy także w toe- 
wizji. Jak jednak przesłać 25 
nieruchomych obrazów w cią- 
gu sexundv — każdy obraz 
składa się z nieskończenie wie_ 

lu punktów świetl 


FAN nych. I tu wvsys- 
ZE zuj Joga 
CGRARCEAJACA kujenty Ww aś i 
POLE OBRAZU wcść cza ludzzie- 
go, Że z pewnej 


adiegiości hp, 2 
m nie cdróżnia o- 
no szczegółów np. 


3 Th OTWORKÓW ćwierćmilimetro- 
wych — nadaje- 
my po prostu 
kunktom  świetl- 


nym ckreślene wym'a w UD: 
0.25 min, Gdyby umieścić ża- 
róweziki o tej wielkości na 
cxranie i odrowiednio je za- 
świecić, moglibyśmy otrzymać 
obraz w dziany przez nas ja- 
ko „ciągły, 


Pierwszy. -udany cispery- 
meni przenoszenia obrazów 


świe:lnych na adległość prze- 
prowadził Nipzow w r. 1859. 
Jak tego dokona? — w dzimy 
na rys. l. Stosuje on tu foto- 
kemórkę — ma ona te uła 
sność, że impulsy elektryczne 
wysyłane przez nią, są zalc- 
żae od stopnia jej oświetlenia, 
Wielkość tego prądu zależy 


!orowoMoaca 


_ POTOWOMORKĄ 


Układ telewizyjny „Nipkowa* 


chodzą pociągi elektryczne do 
Otwocka. Żyrardowa i Mińska 
Mazowieckiego, a ostatnio zo- 
stałv uruchomione nowe linie 
do Błonia i Tłuszcza. 


Co dała Warszawie 
elektryfikacja węzła 
kolejowego 
Wymienić tu należy zwięk- 
szenie szybkości pociągów o 
około 50 proc., dwukrotne 
zwiększenie przełotowości w 
wle. Pasażerowie korzystają 
z wielu wygód w czasie jazdy, 
ułatwiono im wsiadanie i wy- 
siadanie, skrócono czas do- 
jazdu do pracy. Koszt całko- 
wity utrzymania taboru elek- 
trycznega jest dużo mniejszy, 
a wykorzystanie taboru pel- 
niejsze, Już w lecie 1946 r. ną 
linii otwockiej  przeważana 
średnio 30.000 pasażerów na 

dobe. 

Kolei elektryczna — 
to wielomilionowe 
oszczędności 
Wprowadzenie trakcji elck- 


trycznej w węźle warszaw- 
skim da wielomilicnowe 
oszczędności. Niezależnie od 
gotówkowych oszczędności 


eksploatacyjnych, najbardziej 
istotnym jest zmniejszenie cza- 


więc od stopnia jasności sce- 
ny. Nipkow stosuje jednak 
„specjalne* oświetlenie obra- 
żu za pomocą tirczy z otwor- 
kami. W danej chwóli oświetlo 
ny jest tviko jeden punkt sce- 
ny. Punkt ten „wędruje: po 


całej scenie. w sposób widocz- | 


hy na rysunku. Każdorazową 
Jasność punktu świetlnego 


„notuje* fotokomórka za po- 
średnictwem wzmacniaczy i 
nadajników do stacji odbior- 
czej, która jest odwróconą sta. 
cją nadawczą, 

Odbiorcza tarcza Nipkowa 
Porusza się identycznie ze swo- 
ją siostrą „hadawczą*. Gdy iam 
oświetla punkt „lewy“ sceny 
— widzimy ją z „lewej“ strony 
na ekranie w soczewce, Jas- 
ność lampy noonowej po stro- 
nie odbiorcy reguluje fotoio- 
morka po stronie nadawczej. 

W ciagu jednego obrotu tar- 
czy cały obraz-rasek po pasku 
zostaje „nadany“. Tarcza cbra_ 
ca się 25 razy na sekundę. Dla 
telewizji 30-liniowej jej śred- 
nica wynosi około 1 m. Wiemy, 
że 30 linii to bardzo mało — 
nowoczesne radzieckie aparatv 
telewizyjne mają przeszło 600 
linii Zwiększenie ilości linii. 
pociągało zwiększenie średnicy 
tarczy — trudności technicz- 
ne nie do pokonania. M 


Jasne Że mechanicyny spo- 


sób analizy obrazu jest bardzo 
niewygodny. Prawdziwy po- 
stęp telewizji nastąpił z chwi_ 
ią wynalezienia przez Zwory- 
kina „ikonoskopu — lampy 
katodowej, w której nie się ni» 
rusza, nie obraca, oprócz. ob- 
razu ra ekranie, Ale o tym 
romówimy za tydzień. 


inż. Z.K. 
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z tarczami wirującymi 


su potrzebnego na przejazdy 
Każdy podróżny skraca czas 
przejazdu jadąc pociągiem 
elektrycznym do Otwocka czy 
Zyrardowa a 14 minut, przy 
jeżdzie do Mińska Mazowiec- 
kiego o 21 minut, a do Tlu- 
szcza o 54 minuty. Plan 6-let- 
ni przewiduje przewożenie w 
warszawskim  wężle kołejo- 
wym do 90 milionów pasaże- 
rów na rok. Jeżeli każiły z nich 
zaoszczędzi 10 minut, to rocz- 
na oszczętność czasu wynie- 
sie 15 milionów godzin. 
Oszczędności na węglu obli- 
cza się w samej Warszawie 
na 180.000 ton. O tyle mniej 
bowiem trzeba spalić węgla w 
elektrowniach na wytworzenie 
potrzebnej ilości energii, ani- 
żeli przy spalaniu w parawo- 
zach. Oszczędność ta wynosi 
około 80 proc. ilości węgla 
zużywanej przy trakcji paro- 
wcj. 
Radzieckie 
doświadczen'a 
w elektryfikacji 
kołe;nictwa 

Najwięcej uwagi poświe- 
ca elektryfikacji kolejnictwa 
Związek Radziecki. W latach 
od 1016 do 1950 zelrktryfiko- 
wano tam 5325 km linii, zwia- 


Poil- 


rujących  płaszczyn nośnych 


zwanych rotorem. 

Iielikonter, e”vli, jak mówi- 
my po polsku. śm`glowiec, po- 
siada rotor. przez cały czas lo- 
tu obracany przez silnik. Śmi- 
głowiec może stariowąć piono: 
wa do górv, unosić sie nieru- 
chomo nad miejscem star'u, 
lecieć w bok, do tyłu i nat- 
ra!nie do przodu j to ze zna- 
cang szybkością. Autożyro 
wprawdzie może s'artowoć 
prawia pionowo, ale ab: utrzy- 
mać się w powietrzu musi sia- 
ln lecieć nanrzód. Jak widzi- 
my wię” śm:g!'awiec jest ma- 
szyną bardziej doskonałą i 
dlatego myśl konstruktorska 
idzie w kierunku jego udosko- 
nalenia, a aufatvro przecho- 
dzi do historii lotnictwa. 

H storia śmiglawca jest pra- 


wie tak stara ak marzenia 
ludrkie o lataniu w powie- 
trau Wielki gonittsz ludzkości 


Lconardo da Vins już w ro- 
ku 1505 obok szeregu innych 
m*szyn lataiących opracował 
projekt śmigłowca — maszy- 
ny .Uunoszonei w  powieirze 
za pomocą wielkiej, wirują- 
cej Śruby. Pomysl ten nie z9- 
stał zrealizowany. W XVIU 
wieku uczony rosyjski M. Ło- 
morosow opracował plany 
modali śmisłoweów do podno- 
szonia przyrzadów moelteorolo- 
gicznych į do badania elektry- 
czrości at:nosterycznej 
Dalsze badania prowadzone 
byly na poczatku naszego s- 
lecia w laboratorium acrody- 
namienym w  Tuszyno r 4d 
Moskwą, a Polacy również 


SA 


Cor . 


PRE 


kilka moz 
śmigłowców. Cz. Tański zżue 
dował śmigłowiec nspędzu: 
siią rąk, a Stefan Drzewiecił 
skonstruował „Jatajeev ro- 
wer“ oparty na zasadzie świ- 
glowca. 


SE: M 


skonstruowali 


Po pierwszej wojnie świata. 
wej prace nad udoskonala- 
niem ;,śmigłowca prow k 
byłv w wielu krajach, lesz 
wszystkie badania opicrały się 
na konstrukcji z roku 1911 o- 
pracowanej przez rosvjskicza 
inżyniera Juriewa. Śmigłowce 
radzieckie już przed woiną 
były stosowane w gospodarce 
rolnej, mo. de onvlania Ja- 
sów i pól, w służbie zdrowia 
do przewożenia chorych z 
miejsc niedostępnych dla zw*- 
ktvch samolotów ilarny 
Odegrały one również? znacz- 
na ro'e w drugiej wojnie świa- 
towoj. 


Jesienią 1951 roku wystarto- 
wał pierwszy Śni giowiece psl- 
skiej konrstrukoji, Od roku 
1948 dr inż. Brzoska wraz z 
inżynieremi Żurakowsktu i 
Chylińskim prowadziii żmud- 
ne deświańczenia i badania, 
które zostały uwieńczone 
wspaniałym rzzutatem. Pol- 
ski śmigłowiec doświadczalny 
SP—GTL wyróżnią sie latwo- 
ścią pilotowania i bardzo do- 
brymi właściwościnmi letm. 
S?—GIL posłuży do dalszych 
badań į doświadczeń. aby je- 
ED nastepcv — śmigłowce vw- 
żytkowe staly się maszynami 
na najwyższym poziomie tech- 
nicznym. 

L. T. 


Różne położenia rotoru 
w czasie lotu śmigłowca 


Rotor 


WISI nieruchomo 
nadziemią 


ustawiony do pionowego wznoszenła się 


Rotor pochylony do przodu — śmigłowiec leci w przód, 


szczą o ciężkim profilu gór- 
skim oraz na obszarach o naj- 
cięższych warunkach klima- 
tycznych. 

Doświadczenia radzieckie 
uczą, że przelotowość linii kole 
jowych po zelektryfikowaniu 
powiększa się dla linii jedno- 
torowych — 1,5 raza, 

W ZSRR ilość parowozów 
poirzebnych dla obsługi okre- 
ślonego odcinka ruchu zmniej- 
Szyła się przez zastosowanie 
trakcji elektrycznej o 2.5 — 
3 razy w stosunku do trakcji 
parowej. 

Os'czędność na węglu przy 
trakcji elektrycznej wynosi 
około 60 proc. w porównaniu 
z trakcją parową, co nabiera 
szczególnego znaczenia, jeśli 
się weżmie pod uwage, że w 
Związku Radzieckim około 
30 proc. całkowitego wydoby- 
cia węgla zużywa kolej Nale- 
ży przyśóm jeszcze wziąć pod 
uwag», że ną transport węgla 
do składów opałowych zużywa 
się dodatkowo wegiel i zatru- 
dnia składy pociągowe, które 
po wprowadzeniu elektryfika- 
cji można będzie wykorzystać 
do innych celów. 

W ZSRR elektryfikacja. od- 
cinków ko!ei amortyzuje się 
po upływie 6 — 7 łat dzięki 


oszczędnościom eksploatacyj- 
nym, nie biorąc pod uwsgę 
oszczędności na materiałach 
pędnych i innych korzyści u- 
bocznych. 

Doświadczenia dotvchczaso- 
we skłaniają ZSRR do po- 
większenia tempa elektryfika- 
cji w ciągu najbliższych lat, 

* 


Należy zaznaczyć, że bardzo 
energicznie przystęruja do 
elektryfikacji kolejnictwa — 
Czechosłowacja i Bułgaria. 

Elekirylikacja kolejnictwa 
zmniejszą ilość personelu 
zwłaszcza wysoko wyvkwalifi- 
kowanych sił fachowych. 

Warunki pracy maszynistów 
zawodowych poprawiają się 
bardzo znącznie w porównaniu 
z trakcją parowa, 

Dlatego też warto elektrvfi- 
kować koleje w Polsce. War- 
to o tę elektryfikację walczyć 
i przyspieszać ja. Warto r 
nież zachęcać młodych techni- 
ków do poświecania się stu 
diom nad elektryfikaciy kolei. 
W tej dziedzinie bowiem jest 
wielkie pole do twórczej dzią- 
łalności oraz zdobycia poży= 
tecznego zawodu. 


© R MU MARKOWSKI 
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(Wybrałam geodezie 


FO DAJĘ w tym roku 
g maturę Do niedawna | 
7 jeszcze zastanawiałam : 
sie co będę studio- | 

wać Postanawiam studiować | 


na Politechnice Warszawskiej 
ma wydziale grodezyjnym. 

W wyborz+ przyszłego kie- 
runku nauki i pracy pomogły 
mi zarniłowanie do nauk ścis- 
łych i kreśień, a ostatecznie 
pomógł mi w iym.. informator 
o studiach wyższych 

Obok nauk geodezyjnych na 
wydziale tym są wykładane 
nauki matematvczno - fizyczne 
i inżvniervjne przyrodnicze. e- 
konomiczne i planistyczne Z 
wiadomości uzyəšanvch o tym 
wydziale przekonałam się. że 
jest on dla mnie pod wszelki- 
mi względami nałodpowiedniej- 
szy Przed wyhorem kierunku 
studiów dowiedziałam się wie- 
le o wvdziale geodezyjnym Do- 
wiedziałam się. na przykład. że 
znajduje się on na Politechni- 
ce Warszawskiej i w ciągu 
trzech lat kształci inżynierów- 
geodetów  Dzialalność inżynie- 
rów - geodetów oprócz pozna- 
nia, pomiarów i ujęcia w pla- 
nie powierzchni ziemi, obej- 
muje  projckiowanie i plano- 
wanie obiektów budowlanych i 
różnych urządzeń związanych 
z terenem. Geodeta powinien 
bvć znawcą terenu i umieć go 
odtworzyć w postaci map i pla- 
nów 

Strdia dzielą się na dwa kie- 
runki Pierwszy — geodezji 
polstawowej kształci specjali- 
stów których głównym zainte- 
resowaniem są kształty i wv- 
rniary powierzchni 
Jęcie ich w ogólnych mapach ! 
pianach. Drugi — kształci in- 
żynierów. którzy badają struk- 
turę ziemi, dla celów gospodar- 
czych. Kierunek ten obejmuje 
zagadnienia wykorzystania i 


ziemi i u, 


przygotowania terenu dla urzą- 
dzeń leśnych. wodnych. bu- 
downictwa ilp Geodeta tego 
kierunku planuje osiedla wiej- 
skie drogi iip Jest on pomoc- 
nv i bierze udział w wvkona- 
niu projektów 
Ze wzgledu na to. że inżynie- 
rowie tego drug ego kierunku 
hiorą bezpośredni czynny u 
dział w naszyp budownictwie 
wybraiam go jako dalszą spe- 
cjalizacię. Nie przeraża mnit 


także egzamin wsiępny na wy- | 


džia} geodezyjny gdvż obejmu- 
le on egzaminv' pisemny z ma- 
tematyki, i ustny z fizyki i na- 
uki o Polsce i świecie wspól- 
czesnym. Przedmioty te lubie 
i nie sprawiałv mi one w szko- 
le trudności 

W naszym kraju buduje się 
coraz więcej nowvch domów 
nowvch osiedli nowe miasta 
obiektv przemysłowe itp Każ- 
da nowa budowla, droga czy 
osiedle wiejskie budowane jest 
na gruncie zbadanyvm nrzez ge- 
adetów i odpowiednio 
nich przygotowanym. Na przy- 
kład metro warszawskie po- 
wstaje na terenie, który wy- 
trwale przewiercili i zbadali 
geodeci. 

Praca 
odbywa się w dużej części w 
terenie. ale obejmuje również 
prace inżynierskie przy wyko- 
nywaniu różnych planów i pro- 
jektów w biurach konstrukcyj 
nvch 

Ta różnorodność prac, w któ 
rych uczestniczą inżynierowie 
geodeci i możliwości bezpośred 
niej. aktywnej, twórczej pracy 
dla Polski Pudowej skłonił» 
mnie do obrania właśnie te 
go kierunku studiów. 

ANNA STANKIEWICZ 
Szkoła Ogólnokształcąca im 
Hcfitmanowej w Warszawie 


Studenci I roku wydziału 


geodezji 


Politechniki Warszaw- 


skiej, poznając aparaturę mierniczą — robią pierwsze po- 
miary. 


Z NOTATEK _ 


na dzień 10 kwietnia 1952 r. 


(Czwartek) 


budowłanych | 


przez ! 


| 


inżynierów geodetów | 


Niezwykłe odkrycie Zarządu Ośrodków Akademickich 


Hodowla pieczarek w Domu Akademickim 


(adres przedsiębiorstwa — 


D. A.„,Nowa Dziekanka* ul. 


Krakowskie 
) 


Słońce wyżej, siewy kJliżej 


Przedmieście 58 pokój 201). 


RZEDSIĘBIORSTWO 

wiadamia PT klientów, że z 
dniem pierwszej odwilży w roku 
bieżącym uruchomiło produkcje 
wysokogatunkowych grzybów. Ceny 
wyjątkowa przystępne. Niskie ko- 
szty produkcii udało nam się uć 
zyskać dzięki nowoczesnemu syste- 
mowi nawadniania naszej 
Urządzenia siużące dn tego celu są 
niewymownie tanie i 
życiu. D.ięki usilowaniom zaprzy- 
jaźnionego wiatru udało nam się 
urwać rynnę odprowadzającą wodę 
z dachu D. A. Tym sposobem ście- 
ka ona po zewnetrznej śŚcianie do- 
mu, a dzięki hydroskonijności ma- 
teriałów, z których Ściana jest wy- 


nasze za- 


arnste «T u- 


konana przedostaje się do wnętrza | 


naszego łakum. Dzięki temu udała 
się uzyskać niespotykanie wysoka 
(aczkolwiek nieco niezdrową dia 
organizmu mieszkanek) wilgotność 
powietrza. 

Sposób niezwykle prosty — praw- 
da? Donosząc o tym zwracamy Się 
do tzw. „czynników“ w osobie Za- 
rządu Ośrodków Akademickich. 
aby nie usiłowały hamować zdro- 
wej (aczkolwiek nieco mimowolnejł 


inicjatywy mieszkanek przez na- 


syłanie Komisji do Badania Pro- 
dukcji Grzybów sprawdzających 
systematycznie stan wilgotności 


grzybodajnej ściany. 
wg korespondencji 
E. NAWROCKIEJ 
opr. M. G 


Porozmawiajmy © rzepaku. 


W okresie 
serwujemy stały wzrost po- 
wierzchni zasiewów roślin prze- 
mysłowych, takich jak buraki 
cukrowe, tyton, rzepak, 
ki jare, ozime, len konopie itp 
Jest to wynikiem niezmiernie 
dogodnych warunków, jakie 
stwarza państwo dla chłopów 
kontraktujących te rośliny oraz 
olbrzymiego wzrostu zapotrze- 
howania na te rośliny w na- 
szym rozwijającym się prze- 
myśle. 

Jedna z wysoko opłacalnych 
roślin, bardzo potrzebnych w 
naszej gospodarce, jest rzepak. 
Stanowi on m in cenny suro- 
wiec dla potrzeb naszego prze- 
mysłu oraz do wyrobu szeregu 
artykułów domowego użytku. 
jak np mydła. kitu, oleju ja- 
dalnego, margaryny, pokostu 
itp 


/Przypomniimy jeszcze raz 


o warunkach 
kontroktac,i rzepaku 


W roku 


jeszcze intensywniejszej upra- 
wy tej rośliny. której zasiewy 
ipo wojnie wzrosty prawie| 


powojennym ob- | 4-krotnie w 


rzepi- , 


bieżącym państwo. 
|pragnąc zachęcić rolników do 


porównaniu 
okresem przedwojennym, 
pewniło rolnikom kontraktują- 
cym rzepak jary nader korzy- 
stne warunki Przypomnijmy 
sobie je pokrótce. 


Rolnik za każde 100 kg rze- 


paku jarego otrzymuje 240 zł 


oraz następujące premie: 


20 zł za dostawę nasion w 
wyznaczonym terminie, 


10 zł za dostawe z po-| 
wierzchni  zakontraktowanej | 
plonu przekraczającego 6 q| 
z ha. 

Razem więc za każde 100 kg 
| nasion otrzymuje przeciętnie | 
270 zł. Í 

Zdarzają się wprawdzie na 


wsi tacy, którzy mówią, że rze- 
pak nie daję wysokich plonów 
a przynajmniej że trudno jesi 
je osiągnąć Mówią to "ajczę- 
Ściej ci, którzy niedokładnie 
uprawiają rolę. niewłaściwie 
walczą ze szkodnikami roślin 
i sami są najcześciej winni ni- 
skim plonom zasiewanego przez 
nich rzepaku. 


Oczywiście. ten kto zasieje 
rzepak na roli nieprzygotowa- 
nej. jałowej. jeśli nie strzeże 


Knep 


y 


Frogram I na falj 1322 m 


Wiadomości 5.05 6.00 7.00 7.55 
12.04 16.00 20.00 23.00. 


5.10 Aud. dla wsi, 5.20 Kon- 
cert poranny, 6.10 Wszechnica 
Radiowa, 6.30 Pieśni różnycn 
narodów, 7.20 Muzyka, 7.50 
Kalendarz Radiowy, 8.00 Naj- 
piękniejsze melodie. 8.55 „Na 
Kubie“ — fragm. pow. M. T. 
Leon pt. „Przeciw wiatrowi 1 
burzy“, 915 Fragmenty ope- 
rowe, 10.00 „Krużylicha“ — 
fragm. pow. W. Panowej, 10.20 
Koncert solistów. 11.00 Lekcja 
języka rosyjskiego, 11.15 Mu- 
zyka i aktualności, 11.45 Głos 
mają kobiety, 12.15 Muzyka, 
12.30 Aud. dla wsi, 12.45 Na 
swojską nutę, 13.15 Informa- 
cje, 15.30 Aud. dla dzłeci. 16.20 
Koncert solistów, 17.00 Popu- 
larna muzyka wegierska, 17.15 
Wszechnica Radiowa, 17.30 
Muzyka dla wszystkich, 18.00 
„Mikrofonem po kraju''. 18.20 
Bolesław Bierut — życie i dzia 
łalność, 18.35 Muzyka, 18.45 
Lekcja języka rosyjskiego. 
19.05 Aud. dla młodzieży. 19.45 
Aud, dla wsi, 20.30 Naród — 
Pierwszemu Obywatelowi, 20.45 
Sylwetki komp. — J. S. Bach 
cz. II aud, sł-muz. w oprac. 
J. Kańskiego, 21.30 „Na fali 
humoru i satyry”. 21.45 Pieśni 
francuskie do stów W. Hugo 


— śpiewa W. Wermińska. 22.00 


Poezje patriotów Grecji — 
aud. sł. -muz. w oprac. S. Flu- 
kowskiego, 22.40 Kameralna 
muzyka polska. 


Program II na fali 367 m 


Wiadomości ś.05 6.30 7.55 17.00 
21.00 23.50. 


615 Muzyka. 6.50 Koncert 
ork, Mandolinistów Rozgł 
Łódzkiej P. R. p. d. E. Ciuk- 
szy, 7.20 Muzyka, 7.50 Kalen- 
darz Padiowy. 13.30 Utwory 
organowe J. S. Bacha, 13.35 
„Przeklęty Murzyn“ — fragm. 
pow. H. Fasta. pt. „Droga do 
wolności“, 14.15 Muzyka, 14.30 
Koncert Ork. Rozg! Wrocław- 
skiej p. d. T. Seredyńskiego. 
15.10 Notatnik hiszpański. — 
fragm. pow. A. Kantorowicza, 
15.30 Aud. dla dzieci, 16.00 
Wszechnica Radiowa, 16.20 
Dziennik warszawski, 16.35 
Muzyka. 17.05 Odpowiedzi „Fa- 
li 495, 17.14 Korespondencja 
red. Br. Wiernika z cyklu: 


„„Widzia em Vietnam", 17 30 
Radziecka muzyka ludowa. 


17.40 „„v dalekim kraju" — 
scenka we N _ Rolleczek. 18 00 
„Dla każdego coś miłego“ 
"9.09 Radiowy Express Wieczor 
ny. 19.20 Muzyka popularna. 
1030 Muzyka i aktualności. 
onon Naród — Pierwszemu O- 
bywatelowi. 2015 Koncert’! pt. 
„Nastrote wiosenne", 21.30 Bo- 
lesław Bierut — życie | dzia: 
łalność, 2150 Wszechnica Ra- 
diawa. 2210 Muzyka polska. 
22.45 Czajkowski — Symfonia 
„Manfred. 


Pojedziemy z zespołem do spółdzielni 
produkcyjnej 


W Państwowym 


Liceum | 


Ogrodniczym w Iłowej k. Ża. | 


gania praca kulturalno - oświa- 
towa rozwija się pomyślnie Ist- 
nieje tu chór, zespół taneczny 
i dramatyczny. 

Napotykamy wprawdzie na 
wiele trudności — 
np. nauczycieła, 
wadziłby zespoły. staramy się 
jednak te trudności pokonać 
Pracę zespołów artystycznych 
prowadzi z wielkim zapałem 
uczeń kL IV — Ludwik Smere- 
ka. 

Chór szkolny istnieje od 
chwili otwarcia szkoły, składa 
się on z 75 osób, śpiewa prze- 
ważnie na 3 głosy 

Ostatnio zespół ten występo- 
wał na akademii szkolnej, dając 
bogaty repertuar. Złożyły się 
na niego pieśni takie, jak: „Ma- 
zur  kajdaniarski*, „Pieśń o 
Nowej Hucie“, „Pieśń przyjażni” 
i wiele, wiele innych 

Na akademii tej występowały 


który popro- 


nie mamy |a Polączką tego zespołu 


też nasze solistki. Szymańska. 
Sapieszko i Szutkiewicz. 


Zespół taneczny opracował już 
kilka polskich tańców ludo- 
wych. mazurka, kujawiaka a 
również i tańce radzieckie. Du- 
jest 
to. że nie posiada on strojów. a 
Dyrekcja Liceum na zakupie- 
nie ich nie ma funduszów. 


Zespół artystyczny opracowu- 


je obecnie „Odwety* [Leona 
Kruczkowskiego. 
Ostatnio zespół artystyczny 


Liceum występował z bogatym 
programem, na który złożyły się 
sztuka pt „Paweł Korczagin" 
wystawiona przez klasę IV-tą 
oraz pieśni i tańce. 

Ohecnie zespół artystyczny 
czyni przygotowania do wyjaz- 
du ze swoim programem do 
spółdzielni produkcyjnej. 


STANISŁAW SMEREKA 
Iława 


A ZMP-owcy wyróżniają się 
jako konsultanci spoieczni WR 


Z inicjatywy Woj. Oddzialu 
Wszechnicy Radiowej w Kra- 
kowie odbyła się w Woj Domu 
Kultury narada robocza w któ- 
rej udział wzieli konsultanci 
Wszechnicy Radiowej z mia- 
sta i powiatu krakowskiego 
oraz kierownicy kół WR 

W imieniu Komitetu Powia- 
towego PZPR powitał zebra- 
nych tow Zbylut życząc uczest- 


nikom pomyślnych obrad i 
podkreślając znaczenie Wszech- 
nicy jako jednej z instytucji 
masowego szkołenia oraz zna- 
czenie pomocy konsultantów 
społecznych dla kół robotni- 
czych i chłopskich, 


Z kolei zabrała głos dr Liniń- 
ska z Woj Oddziału Wszechni- 
cy Radiowej omawiając cało- 
kształt pracy konsultantów, 


wskazując na osiągnięcia j bra- 
ki oraz możliwości usprawnie- 
nia pracy. Dr Lipińska pod- 
kreśliła. że w pracy konsulta- 
cvjnej szczególnie wyróżniają 
sie ZMP-owcy, słuchacze Poli. 
techniki i Akademii Medycznej. 


Następnie przeprowadzone 
zostały zajęcia pogladowe z ko- 
łem Wszechnicy Radiowej przy 
Polskich Zakładach  Odzieżo- 
wych, po których wywiąząła 
się ożywiona dyskusja. , 


Pod koniec narady kierow- 
nik WR magister Słtulbach wrę- 
czył najbardziej wyróżniającym 
się w pracy konsultantom spo- 
łecznym wartościowe nagrody 
książkowe. 


WOJCIECH ELGIEŁ 


Lzy wiesz» == 


«jak przekręcić trzy ko- 
ła wraz z liczbami, aby su- 
my trzech liczb na każdej 
z linii dośrodkowych były 
sobie równe? 


Jeśli tak, to napisz w 
terminie 10-dniowym od 
daty ukazania sie numeru 
pod adresem redakcji z 
dopiskiem na kopercie 
„Czy wiesz?', a weźmiesz 
udział w losowaniu 

10 nagród książkowych, 


2 4 4 14 4 4 144 0 0 M MT 


RAZEM 4 NASZYMI 
KURESPONDERTAMI 
eliAMI ` 


„« Gminna Rada Narodowa 
w Gościńcu pow. Strzelce Kra 


Rie e a "R "R "Rp "TR "R, TO "O "O "R "TT "TM. 


jeńskie nie wypłaca należno- 
ści za wymłócenie zboża w 
npuszczonym gospodarstwie 
ob. Gawrońskiej, mimo że kil- 
kakrotnie zwracano się do niej [) 
w tej sprawie? 
Wg listu 
LUDWIKA POPIOŁKA 
z grom. Rapin 

pow. Strzelce Krajeńskie 

1 oczekujemy odpowiedzi od 
Prezesa Zarządu Powiatowe- 
go ZSCh w Strzelcach Krajeń- p) 
è skich. , 
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STANISŁAW LEM 


z | zasiewów 
za- | czy zniszczeniem przez przecho. 
|dzące bydło — 
jśleć o wysokich plonach 


— Nie jest łatwo złożyć z ocala- 
łych fragmentów historię obcego ga- 
tunku... zwłaszcza, kiedy to jest hi- 


przed szkodnikami 


nie może my- 


Rolnik jednak, który stosuje 
się do wskazówek instruktorów 
rolnych. wykorzystuje możli- 
wości pielęgnacji rzepaku — 
z pewnością osiągnie wysokie 
plony, a co za tym idzie — po- 
waźny dochód w swej gospo- 
darce. 


Bokra pieięgnac a 

gwurancą wysokich 

pionów i pownżnych 
dochodów 


Pamiętać należy, że kontrak- 
tujący rzepak na I ha piantiaeji 
ma prawo kupna 260 kg azo- 


towych nawozów sztucznych. 
150 kg fosforowych, 125 pota 
|sowych. Ponadto w roku bieżą- 
cym przygotowano poważną 
ilasć środków do walki ze 
|słodyszkiem  rzepakowym, tą- 
| kich jak. melasa i azotox, w 


które maożną zaopatrzyć sie w 
gminnych  spółdziełniach. Rol- 
nicy, których plantacje zosta- 
tyby zaatakowane przez 
szkodnika. winni sie zgłosić po 
nabycie potrzebnej ilości tych 
środków. 

Doświadczeni rolnicy, którzy 
umieją wykorzysta” te wszyst- 
kie Środki. jakie dostarcza im 
państwo dla zabezpieczenia wy- 
sokich plonów rzepaku. osiąga- 
ją poważne dochody Można np 
wymienić Fienera Józefa ze wsi 
Złotniki pow Legnica, kiórv 
z plantacji 21 arowej osiagnał 
«32q rzepaku ozimego. lub Do 
malczyńskiego Bolesława z Po- 
plaw, p-ta Jaszczów, woj Lublin 
który z 10 arowej plantacji ze- 
brał 29.9 q rzepaku  jarego 
Szczupak Jan z woj. wrocław 
skiego z 15 arowej płaniacji po 
sprzedaży nasienia osiągnał do- 
chód 1639 zł. nie licząc docho 
du za słomę. Jan Pawęski z Lu- 
belskiego ze 115 arowej planta- 
cji rzepaku osiągnął  docliód 
6.300 zł. Nazwisk takich można 
by przytoczyć więcej 

Mógłby ktoś jednak powie 
dzieć. że plony te są wyższe od 
przeciętnych. a dochód osiąga- 


ny ze sprzedaży nasion wyższy | A 
jtrzebnej i 


niż osiągają na ogół plantato 
rzy Obliczmy więc przeciętny 
dochód według cyfry, jaką osłą- 
gano 
ciętnie w Polsce, tj. około 7 q 
z hektara, 


|winien zakontraktować 
| powierzchnię roli 


tego . 


„gdy jest 


w ostatnich latach prze ! 


storia zagłady... 


Ostatni brzask. tlejący na ekra- 
nach, przepadł, Stały teraz kręgiem 
szare i martwe. 

— Kroniki, które posiadamy, o- 
bejmuja urywkami okres stu osiem- 
dziesięciu lat. Pierwszy zrozumiały 
ustęp zawiera plan inwazji Ziemi. 
Początkowo sądziłem, że opanowa- 
nie Ziemi było dla nich spełnieniem 
mitu religijnego i że symbolem jego 
był wizerunek dwu kół, przekreślo- 
nych prostą. który spotykaliśmy w 
ruinach. ale kroniki ukazują obraz 
całkowicie odmienny Planetę za- 
mieszkiwał gatunek istot obliczaią- 
cych. Półtora wieku temu, kiedy 
przystąpiły do realizacji planu. roz- 
ważyły, czy ludzie mogą im do cze- 
goś posłużyć. Uznawszy. że nie zda- 
dza się na nic. postanowiły nas usu- 
nąć. .Użyty w tvm celu środek miał 
nie przyczynić szkody naszym mia- 
stom. drogom. fabrykom .. aby mo- 
gły ich potem używać. Ciśnienie pro- 
mieniowania miało wyrzucić w stro- 
nę Ziemi chmurę radioaktywną Po- 
tem, po spadku joniźacji, Biała Ku- 
la poczęłaby miotać tysiące wozów 
lądujących na powierzchni gotowej 
już na ich przyjęcie, bo martwej 
Ziemi. Chcieli zniszczyć życie z za- 
chowaniem wszystkiego, co nim nie 
było... ale, choć obliczali tak sumien- 
nie, choć wzięli pod uwagę wszyst- 
kie wielkości. zapomnieli włączyć do 
rachunku jedną: siebie samych Kie- 
dy wielkie miotacze i Biała Kula 
były już na ukończeniu, w ostatniej 
fazie realizacji planu zaczęli ze so- 
bą walczyć. Udało im się osiągnąć 
postawiony ceł... tyle, że na własnej 
planecie! 


Całe otoczenie Arsenjewa rozma- 
zywało się i niklo. Wpatrzony w je- 
go twarz, widziałem ją jako białą 
plamę na ciemnym, mętnym tle. Z 
nieubłaganym spokojem ciągnął: 


wania Ziemi. 


— O co walczyli? 

Arsenjew podniósł 
spoczywajacych na płycie, jakby go 
ważył w dioni. 


— To nie jest jasne. Być może, o 
prawo osiedlenią się na Ziem. By- 
ła to rasa doskonałych konstruk- 
budowniczych. 
wielkimi planami — niszczenia i pa- 
nowania. Takie społeczeństwo mu- 


7 g z hektara przy cenie 1 q — 
270 zł — 1890 zł; 
7 g słomy przy cenie 1 q — 


iż zł — 63 zł; 


razem 1953 zł. 

Teraz już łatwo możemy so- 
bie obliczyć, ile trzeba by sprze- 
dać innych artykułów, by uzy- 
skać tak poważną sumę Fak 
ty te, jak również i te fakty. 
które jeszcze omówimy. wska- 
zują wyraźnie na to. że każ 
dy rolnik w Polsce może ; po- 


pod uprawę 
rzepaków. 


Dodatkowe karzyści 
płynące z kontraktacji 
rzepoku 


Niezależnie od wysokiej, opła 
calnej ceny rołnik kontraktują- 
cy rzepak osiąga jeszcze inne 
dodatkowe korzyści. 

Plantacje wszystkich roślin o 
leistych, a więc i rzepaków. wy- 
łączone są spod obowiązków 
nakładanych w planowym sku 
pie zboża. Ponadto rolnik kon- 
traktujący otizymuje za każde 
100 kg dostarczonych nasion bo 
ny. uprawniające go do naby- 
cia po cenie detalicznej 3 li 
irów oleju i 20 kg makuchu — 
bardzo wartościowej paszy dla 
bvdła 

Rzepak udaje się doskonałe. 
siany po burakach i 
ziemniakach nawożonych obor- 
nikiem, po koniczynie. grochu. 


wyce j innych motylkowych 
Nie powinno się siać go nato- 
miast po kapuście i brukwi. 


gdyż grozi to rozmnożeniem się 
pchełki ziemnej oraz wystąpie- 
niem różnych chorób powodowa 
nych przez grzyby pasożytnicze 

Jeśli dostosujemy się do wszy- 
stkich wskazówek agrotechniki. 
prawidłowo uprawimy rolę i o- 
toczymy plantacje tej rośliny 
należytą opieką. możemy być 
pewni, że otrzymamy wysokie 
płenyv, dostarczymy państwu du- 
żej ilości surowca niezbędnego 
w naszej budującej się gospo 
daree. a sami uzyskamy poważ- 
ne dochody. 

Młodzież wiejska, ZMP-owcy, 
powinni zachęcać swoich rodzi- 
ców i sąsiadów do siania i kon 
traktowania tej niezwykie po- 
ważnej rośliny, po 
wiuni wykazywać im, że po- 
większenie uprawy rzepaku w 


1 
gOsDOd i ziejski — to. 5 gs” 
jospodarstwie wiejskim 'chciał na żadną inną zamienić. | 


również czyn obywatelski. 
Inż. S. RUDZIŃSKI 


skrót powieści naukowo-lantastycznej o podróży na planete Wenus 


—lch stosunek do maszyn nie jest 
dla nas jasny. Być może, stanowiły 
coś w rodzaju najwyższej 
państwowej. W każdym razie to one 
opracowały dokładny plan zaatako- 
One także tworzyły 
plany walki i posyłały ich na śmierć. 


władzy 


sowych, 


owierzchni 
pęk drutów 5 $ 


jadowitych 


ożywiona 


hadowli. | 


| Szkole Przysposcbienia 


| w fabryce czy hucie. 


| „Jawe“. Ma teraz 23 lata. Nie- 


pawnei zetempowcy Oni 


bym szedł do każdej innej pra- 


LE WIC 
DO: SLASKICH KOPALŃ 


Jeden z wielu 


Zygmunt Sadowski jest mlo- | 
dy Ma dopiero 18 lat. Za kil- 
kanaście dni kończy naukę w 
Prze- | 
mysłu Węglowego. | 


Mimo młodego wieku czuje 
się już. jak stary górnik, który . 
„utedrował* niejeden dziesiątek , 
ton węgla pod ziemią.. 


SPPW Nr 60 w Chorzowie. , 
gdzie uczy się Sadowski, mieści 
się w bardzo ładnym. nowocze- 
śnie urzączonym budynku W 
niej tygodniowo mają uczniowie ; 
4 dni nauki i 2 dni praktyki w 
Kopalni Przy szkole jest bursa 
Razem z Zygmuntem mieszka 
w niej jeszcze ponad 150 mło- 
dych chłopców 


Praktyczne zajęcia mają na 
kopalni „Prezydent. Są po 
przydzielani do poszczególnych | 
obstaw przodków. gdzie pracu- 
ją pod kierownictwem starych. 
doświadczonych górników 


Obstawa przodka — tłumaczy 
ko! Sadowski — to prawie to! 
samo. co brygada produkcyjna 


Nasza obstawa — to jedna z. 
najlepszych na całym III od, 
dziale kopalni — opowiada z 
dumą Zygmunt. Taki rębacz 
jak — Heniek Migdalski to | 
wielokrotny przodownik pracy | 
Na górnicze święto „Barburkę” 
otrzymał w nagrode motocyki 


dawno jeszcze był takim jak 
Sadowski Teraz uczy już młod- 
szych kolegów Pokazuje im 
górniczą roboię. Sam wykonu- 


je zawsze przeszło 200 proc 
normy Wrębiarz — Czesiek | 
Przybyłek. normę przekracza i: 


zawsze tak samo jak Migdalsk: 
Podobnie į inni Cała grupa od- 
znaczona jest dyplomami przo- 
downików pracy Są to sami 
to razem  z| 
nauczycielami. technikami z Sa- | 
dowskiego zrobią dobrego gór- 
nika. 

Na urodziny Prezydenta Bie- 
ruta į l-Majowe święto cała | 
obstawa icb przodka przyścia- 
nowego. pracująca na pokładzie 
„Jerzy“ na HI oddziale ko- 
pałni Prezydent“ zobowiązała 
się wykonywać stale 220 proc. 
normy. Z dumą opowiada o tym 
Sadowski Mówi jeszcze, że i je- | 
go cała szkoła zobowiązała się 
przepracować w niedzielę jed- 
ną dniówkę na kopalni. — Na- | 
wet najgorsi bumelanci nie u- 
chylili się od pracy w tym 
dniu... 


* 

— Gdy po raz pierwszy zjeż- 
dżalispny. -z kolegami. na dół w. 
październiku, to trochę miałem i 
stracha — mówi Zygmunt. 


Tyle się nieraz nasłuchałem o 
różnych niebezpieczeństwach w 
kopalni- jeszcze w domu. że 
gdy już wsiadałem do windy w 
szybie, to wahałem się, czy nie 
cofnąć się z powrotem. 


W dodatku górnicy widząc 
nasze nieco niepewne miny za- 
czę!ji da kawału żartować tro- 
chę z nas. Widząc jednak, że. 
oni nie sobie ze zjazdu nie ro-; 
bią. przemogłem się i ja. choć, 
serce „cośkolwiek pikało*, gdy i 
winda ponosiła nas w dół... 


Sadowski opowiadając o tym | 
sam sig też uśmiecha. „Nie ta-. 
ki diakeł straszny jag go malu- 
jat — mówi stare przyslowie. 
Tak samo było i tu. Teraz to. 
się przyzwyczaiłem Jadąc win- | 
dą na dół, to czuje się tak, jak- | 


cy na powierzchni. 
Mej 


roboty to bym już nie. 


Dobrze mi tu. I zarobić moż- | 


'na. Jak za kilkanaście dni u-| 


kiej inteligencji. Zadaniem ich by- 
ło tworzyć rozumiejące maszyny i 
obsługiwać je. Istotv te przez pe- 


kończę szkołę į pójdę do kopal- 
ni. to musze zostać przodowni- 
kiem. Tak jak Heniek Migdal- 
ski I „Jawe“ może dostanę? 
Nasza kopalnia mechanizuje 
się szvbko Już wszędzie pracu= 
ją wrębiarki. coraz więcej „kae 


czych dziobów* 


Dobrze. że dostałem się do tej 
gruby na praktyke Oni mi po- 
kazali, jak pracować po zetein=- 
powsku. 


Są jeszcze i u nas w kopaini 
i w szkole chłopaki co Uarze= 
kają Im wydawało się, że w 
białych ręsawiczkach i świą- 
tecznym garniturze zjadą na 
szychtę. popatrzą sobie, a pie- 
niaądze to same im wpadną do 
kieszeni Tymczasem robota jest 
dość trudna, nieraz musiałem 
dobrze namacnać się łopatą czy 
kilofem. głowy nałamać nad 
książkami w szkole, by się nau- 
czyć zawodu górnika Ale jak 


| sig chce, to można wszystkiemu 


dać radę. 

A przodownikiem to na pews 
no bedę — jakem zetempowieot 
— kończy dobitnie. 

= 

Sadowski pochodzi z Leszna, 
w pow grodzisko-mazowieckim 
w woj warszawskim Ojciec był 
przed wojną drobnym rzemieśl- 
nikiem — chałupnikiem niemal. 
Teraz jest kierownikiem uspo= 
łecznionego sklepu. 


Zygmunt w przedwojennych 


| warunkach z trudem by mógł 


ukończyć szkołę powszechną. 
Dla takich jak on miejsca w 
szkołach średnich brakowało A 
później -- na pewno by powięk= 
szył i tak wtedy ogromne sze= 
regi bezrobotnych.., 


Czasy zmieniły się jednak. 


Choć początkowo rodzice ZYg- 
gunta nie chcieli sie zgodzić, by 
szedł uczyć się zawodu górnika 
(bo kułackie brednie na wsi 
straszyły pracą w kopalni w= 
g1a)..on="jak sam opowiadą — 
zdecydował się na wyjazd. Te- 
raz rodzice zadowoleni są z te- 
go. że ich syn zdobył za» 
szczytny zawód górnika, 


Kol. Sadowsxj poszedł dobrą 
drogą Takich jak on jest coraz 
więcej 

Górnictwo ma wspaniałe per- 
spektywy rozwoju w Planie 6- 


| lstnim. Karta Górnicza w kopal 


ni i szkołach górniczych, liczne 
przywileje z niej wypływające 
świadczą o tym. że władza lu- 


| dowa dba o górnicze kadry. 


Rośnie więc ich liczba. Jest już 


ich bardzo wielu. Jedni już 
pracują w kopalniach, gru- 
dzy kończą szkoły górnicze, 


jeszcze inni zgłaszają się może 
w tej chwili do terenowych ko- 


meng SP, by jechać do szkól. 


Jednym z tych wielu jest 
młody górnik Sadowski n 


LECH CZAPLIŃSKI 


siało prędzej czy później 
się przeciw sobie samemu. Wojna, 
zanim skończyła się 
trwała dziesiątki lat. Niektóre 
fazy są dla nas zupełnie niepojęte, 
niezależnie od wielkich wyrw cza- 
jakie zieją 
podziemnego archiwum. Ukryci pod 
wymierzali 
zgęszczonej 


kataklizmem, 


sobie ciosy ładunkami 
energii, zasypywali 
pyłów, wywoływali 
sztuczne przesunięcia i tektoniczne 
obwały gruntu. Zużyli w walce ilość 
energii. która mogla 
przemienić w kwitnący ogród. 
Wśród mieszkańców planety wy- 
odrębniała się grupa istot o wyso- 


ich planetę 


os 
E TE 
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wien czas pozostawały pozornie neu- 
tralne. albowiem służyły obu stro- 
nom walczącym na raz. Między in- 
nymi dostarczały im planów znisz- 
czenia. 


— Ależ to absurd. 


— A jednak tak było. W miarę, 
jak wojna się przeciągała, poziom 
cywilizacji upadał Był to proces 
nierównomierny, wahania z okre- 
sowymi nawrotami świetności, spo- 
wodowane, jak się wydaje. czaso= 
wym zaciszem. po którym następo- 
wały wałki coraz  gwałtowniejsze. 
Zależnie od ich wyniku wielkie cen- 
trale energetyczne zmieniały niejed= 
nokrotnie władców i były okresy, 
w których stały bezczvnne. bo 
chwiłowi zwycięzcy nie potrafili ich 
uruchomić z powodu braku dosta- 
tecznej wiedzy technicznej. Prawdo- 
podobnie w tych czasach grupa istot 
„neutralnych“ usiłowała uratować 
twory cywilizacji, kroniki i doku- 
menty w schronach budowanych 
wśród gór, w niezamieszkałych pu- 
sikowiach. Na ruinę takiego schro- 
nu natrafiliśmy w czasie wyprawy 
ku Białej Kuli. Potem jedna ze 
stron walczących poczęła brać górę. 
Była już tak pewna zwycięstwa, że 
wysłała na Ziemię pocisk. którego 
lot zakończył się katastrofą. Tu 
kroniki się urywają. Dalszego biegu 
wypadków możemy się tylko domy- 
ślać. Być może. kataklizm nastąpił 
w czasie walki o opanowanie całego 
systemu energetycznego Bvćt może, 
istoty, które go spowodowały nie 
orientowałv się dostatecznie w dzia- 
łaniu urządzeń. A może stało się ina- 
czej, i kto wie. czy to nie jest naj- 
prawdopodobniejsze. Może zagroże- 
ni kięską użyli środka ostatecznego. 
Był nim ładunek deuteronów prze- 
znaczonych do zniszczenia Ziemi... 


NE Kiedy to się stało? 
? d. c. m. ' 


| 2 1 


SZTANDAR 
MŁODYCH 


Marszałek Polski Konstanty -Rokossowski 
na oiwarciu Spartakiady Wojska Polskiego w Toruniu 


jzegrano przed południem 13 walk 
. Niespodziankami były zwycięstwa: 


(Dokończenie ze str. 1) 


Jesteście najlepszymi żołnierza- 
m|-sportowcami naszego Wojska 


$ mira (Wrocław) nad Snhko (War- 
Jesteście tymi, którzy przez ma- 


à „szawa), w półśredniej — Kata 
sowe eliminacje w jednostkach j (Mar. Woj.) nad Kempą (Kraków) 
dostąpili zaszczytu reprezentowa- loz w lekkośredniej — Kuchar- 


nia okregów wojskowych, Mary- 
narki Wojennej i Wojsk Lotni- 
czych w starym grodzie Koperni- 
ka Sport w wojsku jest masowy i 
i obejmuje wszystkich żołnierzy 
Troskliwa opieka dowództwa u- 
możliwia uprawianie sportu tym, 


skiego (Mar. Woj.) nad Misiarkiem 
(Kraków) 


Najładniejszą walkę stoczyli w 
wadze półciężkiej Franek (War- 
szawa) | Wieczorek (Wrocław) 
Zwyciężył lepszy technicznie Fra- 


którzy przybyli do służby woj- | nek. 

skowe] jako zaawansowani Spor- | Z ciekawszych walk wymienić 
iowcy. jak t tym. którzy zetknęli | ,gwniez należy zwycięstwa: w 
się ze sportem dopiero w wojsku. wadze muszej Kukiera (Warsza- 


Otwierając w imieniu Ministra 
Obrony Narodowej drugi etap 
Spartakiady Wojska Polskiego na ' 
r. 1952 wyrażam przekonanie, że | taw) 
przyczyni się on do jeszcze więk- w 
szego umasowienia spartu w od- 
działach i pododdziałach Wojska 
Polskiego. W szlachetnej rywall- 
zacji sportowej każdy zawodnik. | 
każdy zespół godnie bronić będzie 
honoru swego okregu, honoru Gu» 


i wa) nad Piotrowskim (Lotnictwo), 
(W roc- 
(Kraków). 


w koguciej — Wożmaka 
nad 
lekkośredniej — 


(Warszawa) 


Guzym 


Czaplińskiega 
(Byd- 
g30szcz) oraz w średniej Olejnika 


nad Palińskiin 


(Wrocław) nad Ponantą. 


W walkach rozegranych wieczo- 


dowego Wanjska Polskiego. Wie- jem. psjładicjszea spoikanie 4sto; 
rzę, że osiągnięciami sportowymi Czyli w wadze lekkiej Snczewlń- | 
godnie uczcicie 69 rocznicę urn- ski (Bydgoszcz) z Matlachem 


dzin Prezydenta BIERUTA i Świę- 
to 1 Maja", 


Po zakończeniu 
Marszałek Polski 


(Warszawa). nieznacznie 


| Soczewiński. 
uroczystości | 


Konstanty Ro- ` 


Wygrał 


W półśredniej Dehlsz (Wrocław) 


kossowski z zainteresowaniem ob- ` pokonał Kazimierczaka (Byd- 
Ecrwowal walki bokserskie, za- | goszcz), a w ciężkiej — Grzelak 
wody gimnastyczne I podnoszenie Z taki: z ą sandziki 

ciężarów. a: rocław) wygrał z Nandzikiem 


t (Kraków). 


W czwastym dniu bokserskich! Po czwartym dniu 
mistrzostw Wojska Polskiego ro- ! drużynowej 


w punktacji 
turnieju bokserskie- 


SKGIROKOJU 


cy 28 
| P> 
1% 


'w wadze leFkopółśredniej — Gry- | 


, kiej — 
| Hejdek 


ge prowadzi Wrocław 29 pkt. przed 
Eydgoszczą — 27 pkt. 


x 


we wtorek rozpoczęły się mi- 
strzostwa WP w podnoszeniu cię- 
Żarów. Poziom zawodów jest bar- 
dzo wysokt Juz w pierwszym 
dniu mistrzostw ustanowiona czte- 
ry rekordy Polski oraz 1f rekor- 
tów Wojska Połskiv zo. 


Rekordv 
las 


Polski ustanowili: Bia- 
(Kraków) w wadze półcięż- 
315 kg w trójboju oraz 
(Bydgoszcz) i Grabowski 
Woj) w wadze ciężkiej 
Hejdek uzyskał w wyciskaniu 
1105 kg, a Grabowski w rwaniu— 
106 kg i w podrzucie 128.8 kg. 


(Mar 


W pierwszym dniu zawodów wy 


ieniona czterech mistrzów Woj- 
ska Polskiego Tytu'y zdobyli: 
w w koguciej — Petrak (Kraków) 
— 225 kg, w lekkiej — Witek (Rvd- 
Goszcz) — 22,5 kg, w półcięzkiej 
— Białas (Kraków) — 315 kg | w 
ciezkiej — Witucki (CWKS)—317,5 
kg. 


We wtorek rozpoczęły się rów- 
nież mistrzostwa WP w gimnasty- 
ce męskiej, W klasie II, w konku- 
rencjł drużynowej zwyciężyła Byd 


Boszcz — 759.9753 pkt. przed Kra- 
kowem — 720,60 Ł Warszawą — 
712,125 pkt 

Indywidualnie pierwsze trzy 
miejsca zajel! reprezentanct Kra- 
kowa: Gabriel przed Zemioktem 
i Tomalą. 


Ha lepsze koszykarki 
trznują w Gdańsku 


W Wojewódzkim Ośrodku Szkos= 
lenia Sportowego Wrzeszczu 
nastąpiło otwarcie obozy kondy- 
cyjnego dla członkiń kadry ko- 
szykówki kobiet przed mistrzo- 
stwami Europy, które odbędą się 
w Moskwie. 


we 


igi 


Sprawozdanie Komisji 


Międzynarodowego Zrzeszenia Prawników Demokratów 


o stosowaniu broni bakteriologicznej 
na terytorium chińskim 


Agencja Nowych Chin podaje 
Międzynarodowego Zrzeszenia 
nikach dochodzeń w 


sprawie strsowania 


tekst sprawozdania Komisji 
Prawnizów-Demrkratów o wy- 
przez agresorów 


amerykańskich broni bakteriologicznej w Chinach północno- 


Sprawozdanie to, 
Konisji. nosi tytul: 


wschodnich. 
członków 


broni bakteriologicznej na tery torium 


zbrojne Stanów Zjednoczonych. 
W skład tej Komisji weszli 
prawnicy z ośmiu krajów: Hein- 
rich Brandweiner, prof. prawa 
międzynarodowego na uniwer- 
sytecie w Grazu (Austria), Dai- 
gi Cavalieri, adwokat przy Są- 
dzie Najwyższym w Rzymie 
( /łochy), Jack Gaster, adwo- 
kat z Londynu (Wielka Bryta- 
nia); Mare Jacquier, adwokat 
przy Sądzie Apelacyjnym w 
Paryżu (Francja); Ke Bi-nian, 
wicedyrektor Wydziału Badaw- 
czego Chińskiego Towarzystwa 
Badania Stosunków Międzyna- 
rodowych w Pexinie (Chiny); 
pani Mariela Moerens, adwokat 
przy Sądzie Apelacyjnvum w 
Brukseli (Belgia); Letelba Ro- 
driguez de Britto, adwokat z 
tio de Janeiro (Brazylia); Zefja 
V'asiikowska, sędzia Sądu Naj- 
wyższego w Warszawie (Polska). 
Początkowo Komisja ta mia- 
ła się ograniczyć do badań w 
sprawie siosawania przez Ame- 
rykanów broni bakteriologicznej 
tylko na terytorium koreań- 
skim. Międzynarodowe Z.rzesze- 
nie Prawników - Demokratów 
poprosiło Komisję o rozszerze- 
nie ram dochodzeń i o zbadanie 
faktów, o których wspomniało 
oświadczenie rządowe chińskie. 
oskarżające Stany Zjednoczone 
o używanie broni bakteriolo- 
gicznej również w Chinach pół- 
nocno - wschodnich. W tym 
celu członkowie Komisji udał: 
się z Korei do północno-wscho- 
dnich prowincji Chin. 
Wypadki rozsiewania bakte- 
rii, o których dowiedziały się 


podpisane przez wszystkich 
„Sprawozdanie o stosowaniu 
chińskim przez siły 


władze chińskie. były tak licz- | 


ne, że Komisja nie mogła zba- 
dać ich wszystkich. Musiała ona 
ograniczyć się co zbadania dzie- 
sięciu wypadków. jakie wyda- 
rzyły się w różnych okolicach 
południowej części Chin pół- 
nocno-wschodnich 

Odpowiednich informacji 
udzieli] najpierw Komisji Bai 
£i-cin. wicedyrektor Departa- 
mentu Zdrowia Rządu Ludowe- 
go Chin północno - wschodnich 
Następnie Komisia przesłuchała 
wielu naocznych świadków. a 
ponadto zarnajomiła się z wy- 
nikami badań licznych eksper- 
tów. 

Po zebraniu informacji Ko- 
misja doszła do następujących 
wniosków: 

1) W ciągu marca 1952 r. 
spostrzeżono į potwierdzono 
niezwykły fakt obecności roz- 
rnaitych owadów w różnych 
miejscowościach południowej 
części Chin północna - wschod- 


nich — przeważnie daleko od 
granicy Korei. 
2) We wszystkich tych wypad 


kach obecność wspomnianych 


"owadów była zjawiskiem nie- 


normalnym. biorąc pod uwage 
porę roku i temperaturę oraz 


zagęszczenie owadów na ściśle. 


ograniczonych odcinkach. 


3) W wielu wypadkach znale- | 


ziono tam również pierze, cze- 
go nie można również uznać za 
zjawisko normalne. 


4) W większości wypadków 


wyniki badań przy użyciu świ-' 


uek morskich i myszy wykaza- 


EZ że te owady i pierze były 


zarażone bakteriami  chorobo- 
iwórczymi. 
5) W dziewięciu wypadkach 


zbadanych przez komisję 
stwierdzono, że owady i pierze 
| wykryto w okolicach, gdzie te- 
goż dnia lub o kilka dni wcześ- 
niej ukazywały się samoloty a- 
merykańskie. 

6) W wielu wypadkach nao- 
czni świadkowie widzieli. jak z 
samolotów spadały jakieś przed- 
mioty. W jednym wypadku zna- 
leziono odłamki zbiornika, w 
którym znajdowały się widocz- 
nie owady. 

Komisja uważa, że zarażone 
owady i pierze mogły być zrzu- 
cone na te tereny jedynie przez 
samoloty amerykańskie, które 
nie mają ani prawa, ani żad- 
nego uzasadnionego powodu do 
przelotów nad terytorium Chin 
północno - wschodnich. 

Uważamy, że przedstawione 
wyżej fakty stanowią akt agre- 
sji dokonany przez Stany Zjed- 
noczone, akt ludobójstwa i po- 
tworną zbrodnię przeciwko 
ludzkości. Jest to nadzwyczaj 
poważna grożba dla całego 
świeta. groźba, której granice 
i konsekwencje nie dają się 
przewidzieć Oskarżenie nasze 
ogiera się na faktach, które 
stwierdziliśmy z całą ścisłością 
procedury prawnej i w pə- 
czuciu swej odpowiedzialności. 

Jako prawnicy zakładamy 
stanowczy protest przeciwko 
temu gwałceniu prawa między- 
narodowego. Jako demokraci 
potępiamy akt agresji zagraża- 
‘jacy pokojowi na całym świe- 
jcie. Jako prości ludzie wyraża- 
my nasze oburzenie w obliczu 
„potwornego faktu wykorzysty- 
wania zdobyczy  nauki- dla 
: zbrodniczych celów. 


Zapewnienie krajom gospodarczo zacofanym 
swobodnej wymiany handlowej 


Uczymy się śpiewać 


ECCLE tAE śpiewać | 


Najwspanicelszy zaś 


Gay ja widzę, gdy 


Szczęście nasze por 


za nami ruszy w 
zakochanych nowa 


już vwily gniazdka 


Ptaki uczą grać go 
Śnieg z jabloni się 


— Najpiękniejszy z 
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przy giośniku 


W audycji dla młodzieży z cyklu „Śpicwamy ulubione pie- 
śni* w czwartek 10 bm. o godz. 19,05 uczyć się kędzicmy 
pieśni radzieckiej M. Błantera pt. „Gdy kwitnie jabłoń. 


„Gdy kwitnie jableń* 


Najpiekniejszy z wszystkich kwiatów 
jest jadłoni biały kwiat. 


gdy me dziewcze biegnie w sad. 


świat nabiera pelnych barw — 
biegnie dziewcze w kwietną cisze 
by jabłoni poznać czar. 


Tam spojrzymu sobie w oczy 

i dłoń znajdzie druga dłoń. 
sierzyrny 
drzewom, co nam daly schron. 
Naokoło sady kwilną; 

tw liściach szumi, kusi wiatr, 

a na niebie wielki księżyc 

w sercach naszych wzbudził żar. 


I pójdziemy razem dropa 

przez rodzinną, prostą wieś, 

W drze wierzchołkach ze słów naszych 
o miłości, splocie rąk. 

i śpiewają miłość w krąg. * 


Na harmonii gra Ktoś rzetwnie, 
głos się niesie pośród drzew. 


jest jabioni biuty kwiat. 


M. BLANTER 
T. KWIĄTZOWSKAI 


Muz. 


Tium. z ros. 


z widoków — 


ja słyszę 


pogoń 
pieśń. 


ntaki 


pewnie 


bo miłością aż tchnie śpiew. 


posuwał, 


odon cetusa nagle skradł... 


wszystkich kwiatów 


Ponad 400 jeńców wo!ennych 
zamordowali Amerykanie na wysp e Kożeco 


Szpiedzy amerykańscy, schwy- 
tani w  Kowei Fółnocnej po- 
twierdzili w swych zeznaniach 
fakty okrutnego prześladowa- 
nia przez amerykańskich agre- 
sorów chińskich jeńców wojen- 


= zeznoją szpiedzy cmarykuńscy schwyteni w Kerel 


oraz tortur wielu ieńców zacho- 
rowało. Chorzy nie otrzymali 
żadnej pomocy lekarskiej. Ame- 
rylkkanie częsta mordowaij jeń- 
ców w obozach zanim świat 
dowiedział się o dwóch maso- 


AREP TETI ZAWTYODOROZI 


„Deńczycy zgłaszają reprezentantów 


nych na wyspie Kożedo. wych mordach wziętych do nie- 


rozwinie ich przemysł narodowy 


4 WEEK 7 WE "och | o Finn Christoffersen 1 Na obozie znajdują się: Za- | POZ woli żołnierzy ludowych w 
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vejsport (Drńskl Związek Kolar- 
Ski) wyznaczył do drużyny repre- 


dualnym zwycięzcą został w ro- 
lku ubiegłv ı Olsen. 


zentacyjnej następujących zawod- | Ze znanych już w Polsce za- 
ników: Christian Petersen, He!ge  wodników ujrzymy na starcie w 
Hansen, Gomar Röpke, Jorgen ' Warszawie Hansena | Röpke. 


la trenerem — 


jazd Otolińskiej, 
Parszniax. 


Ławrynowicz i 


Kierownikiem oboru fest zastu- 
žony mistrz sportu Grzechowiak, 


Ulatowski. 


W pierwszej eliminacji przed Wyścigiem Pokoju 
zwycięża Wójcik 


(Korespondencja własna) 
We Wrocławiu rozpoczęły Się we wtorek eliminacyjne «' 


wyścigi kolarskie, których zadaniem jest wyłonienie kan- 
dydatów do naszej reprezentacji narodowej na tegoroczny 
Wvicig Pokoju Warszawa — Berlin — Praga. 

Do pierwszej eliminacji przed wyścigiem kolarskim War- 
Szawaą — Berlin — Praga stanęło 64 kolarzy, w tym 15 
członków kadry narodowej. Startowały reprezentacje wszy- 
stkich zrzeszeń. Wyścig odbył się na dyst. 113 km w bar- 
dzo dobrych warunkach atmosferycznych. Trasa wyścigu 
prowadziła z Wrocławia przez Oławę, Brzeg n/Odrą, Lewin 
Drzeski i z powrotem. 


W eliminacjach bierze udział! Na półmetku jest w tej gru- 
64 zawodników z poszczegól- | pie 10 kolarzy z kadry naro- 
nych zrzeszeń sportowych, w ,dowej i 10 innych, 
tym zawodnicy kadry narodo- | tych dziesięciu Kapiak, Saty- 
wej. przebywającej od kilku | ga, Choroderki, 

miesięcy na obozie kondycyj- | Malinowski i Mieh. Około 300 
nym. Eliminacja obejmuje wy- | m za nimi, półmetek mija dru 
ścigi na trasie o łącznej dłu- | ga 15-osobowa grupa. 

gości ok. 460 km i odbywać 
się będzie w dniach 8. IV — 
120 km 9, IV 160 km. 
10 IV 120 km i 11. IV — 
6 km. W pierwszych trzech 
wyścigach zawodnicy startują | 
wspólnie. natomiast w ostat- 
nim pojadą pojedynczo na 
czas Wyścigi powyższe punk- 
towane są indywidualnie. 

12 kolarzy. którzy uplasują 
sie w czołówce po eliminacjach 
pozostanie we Wrocławiu na 
dalszym obozie przygotowaw- 
czym. Z nich dopiero wyłonio- 
na będzie nasza reprezenta- 
cja państwowa w składzie 6 
kolarzy. którzy wezmą udział 
w Wyścigu Pokoju. 

Pierwszy dzień eliminacji 
nie przyniós! niespodzianek. 
Ja" było do przewidzenia, w | 
czolówce uplasowali się za-| 
wodnicy z cbozu kolarskiego. 


NA TRASIE... 


Ze startu zawodnicy wyru- 
szy zwartą grupą, przybiera- | 


| Po 100km tempo maleje za- 
równo w czołówce jak i w 


chali ten odcinek w 2 godz 
32 min. Teraz od czołówki od- 
padają Melion, Saivga, Kapiak. 
Do mety wyścig prowadzą na 


którymi, kilkadziesiąt metrów 


ją dość ostre tempo. Po kil-; 
ku ralnutach na czoło wysu-: 
ne; się kadrowicze narzu-; 
cziąc pczostałym jeszcze o- j 
strzeisze tempo. W wyniku te-: 


j 
go iuż po pierwszych kilome- | 
trach kolarze rczciągnęli się; 
po szosie. tworząc oddzielne | 
grupy  20-osobowa czołówka | 
zioona głównie z kolarzy ka ; 
ćry narodowej. szybko odda- | 
lea się od pozostałych grup., 

Tuż nad Olawą . czołówka | 
zwsainia nieco tempa. dopędza, 
ja druga grupa kolarzy, jadą- : 
cych dotychczas około 500 me- | 
trów za czołówką. Ale za mia- 
stem znowu tempo jest bardzo 
ostre i od czołówki odpada 11; 
kwarzy m. in. Wiiczewski nie; 
wu'rzymuje tempa. Drążkow- ` 
M łapie defekt koła, otrzy- , 
mije jednak szybko drugi ro- | 
wor i goni czołówkę od której | 
dzieli go ok. 500 metrów. Za- | 
wndnicy jadą teraz ponad 40, 
km na podzinę, a w czołówce 
znajduje się 17 zawodników. | 
Po godzinie jazdy Wójcik ini- 
cjuje ucieczkę. oddala się od | 
grupy o ok. 50 metrów, goni | 
go Króiak. Ucieczka ta nie u- 
daje się i po chwili kolarze 
jadą znów w zwartej grupie. 


Biegacze 


cjach 
Na zdjęciu: 
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: zawodnik 
wśród | 


Ulik, Melon. | 


grupie drugiej, jadącej ok. 500 
m, w tyle. Zawodnicy przeje- i 


wszystkich okręgów przygotowują 
do Biegu Narodowego. W Warszawie odbył się w dniu 6 
kwietnia br. eliminacyjny bieg na przełaj w konkuren- 


w tyje jadą Królak. Hadasik, 
Wrzosiński, Łiszkiewiez. Wiik 
i Waliszewski. W takiej też 
kolejności przejeżdżają 1mnetę. 


Pierwszy dzień  climinacji 
wykazał dużą różnicę między 
zawodnikami, którzy przeszli 
obóz przygotowawczy, a tymi, 
którzy maja pewne braki w 
treningu. Vśród tych ostat- 
nich najlepiej spisali się Ka- 
piak, Melon. Sałyga i młody 
Mich. Natomiast 
wielu zawodników nie powin- 
no było być dopuszczonych do 
tak ostrego wyścigu. 


A oto wyniki 
l) wójcik 2:51.25, 2) Klabiński 
2;51.25, 8) Królak 2:5L26. 4) 
Hadasik 2:51.30. 5) Wrzesiństi 
2:51:35, 6) Tiszkiewicz 2:51'41. 
7) Ulik 2:51:42, 8) Waliszewski 
2:51:45, 5) Gabrych 2:51:52. 10) 
Melon 2:54:04, 11) Sstyga 
2:54:05, 12) Kaniak 2:54:07, 16) 
był Naowoczek, 19) Drążxowski, 


techniczne: 


133) Jarząbek. 
zmianę Wójcik i Kłabiński. za | 


JÓZEK DZMPNIAK 


się starannie 


juniorów kobiet i seniorów. 
Przywarówna CWĘS 
mecie biegu na 1.200 m. 
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przerywa taśmę na 
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społecznych przemawiali przed- 
stawiciele Francji. Włoch, Fin- 
landii i Meksyku. Mówcy 
stwierdzili, że dyskryminacja w 
stosunkach handlowych międzv 
Zachodem a Wschodem odbija 
się przede wszystkim na sytua- 


cji materialnej ludności, której | 


stopa życiowa jeszcze bardziej 
się obniża, osiągając katastro- 
falny poziom. 

W sprawie tej 
również delegaci Valouch (Cze- 


chosłowacja), Lu Tsi-su (Chi- 
ny) oraz W. Kłosiewicz. 
Na posiedzeniu sekcji dla 


Spraw krajów słabo rozwinię- 
tych pod 
czym, której przewodniczy de- 
legat Indii dr Czand, wygłosił 


przemówienie delegat Polski 
Stefan Ignar. 
Obecna konferencja gospo- 


darcza — oświadczył m. in. Ig- 
nar — rozważając przede wszy- 
stkim zagadnienia handlu, mo- 
że się zająć problemem pomo- 
cy dla krajów gospodarczo za- 
cofanvch. Ułatwienie im swo- 
bndnej wymiany. uwzględniają 
cej ich potrzeby narodowe bez 
uzależniania tej wymiany od 
spełnienia naruszających ich 
suwerenność warunków polity- 
cznych | gospodarczych. otwie- 
ra przed tymi krajami zupeł- 
nie nowe perspektywy rozwoju. 
Delegacja polska podkreśli- 
ła gotowość Polski do rozsze- 
rżenia stosunków handlowych z 
tymi krajami przy pełnym po- 
szanowaniu ich potrzeb i inte- 
resów narodowych. 
Po przemówieniu 


7 tych dniach kwietnio- 
W wych szczególnie dużo i 
ciepło mówi się w NRD 

o Polsce. Cała republika uro- 
czyście obchodzi Miesiąc Przy- 
jażni Niemiecko - Polskiej, W 
niemieckich miastach i wios- 
skach — widać biało-czerwone 


lagi. Flagi, foto-gazetki, pla- 
katy o Polsce, hasła przyjaźni ; 
witają przechodnia na ulicy, | 


robotnika w fabryce, młodych 
w klubie, szkole i na boisku. 

NRD świętuje Miesiąc Przy- 
jaźni Niemiecko - Polskiej. mie. 
siąc przyjaźni dwóch narodów. 
które imperializm amerykański 
chciałby rzucić przeciwko so- 
bie. 

Organizatorem miesiąca przy- 
jaźni jest Towarzystwo Krze- 
wienia Pokojowych i Dobrosą- 
siedzkich Stosunków z Polską. 


0 dobrosąsiedzkie 
siosunki z Polską 


W 1948 roku powstał w Niem 
czech pierwszy Komitet Przy- 
jaźni Niemiecko - Polskiej, któ- 
ry. nosił nazwę „Towarzystwa 
im. Helmuta von Gerlacha“, 


Helmut von Gerlach był zna- 


nym niemieckim dziennikarzem . 


i wydawcą postępowego pisma 
berlińskiego „Weit am Montag'. 
Na skutek prześladowań hille- 
rowskich zmuszony był uciec 


przemawiali | 


względem gospodar- | 


„skich Towarzystwo 


kryzys gospodzrczy. Jedną 
przyczyn (ego kryzysu jest fakt. 


że monopole amerykańskie o- ków handlowych Polski z po- biste 


panowały handel zagraniczny 
Chile. 

Również inni mówcy podkre- 
ślali, że kraje słabo rozwinię- 
te muszą otrzymać nieskrępo- 
waną możność rozwijania wy- 
miany handlowej 
| mi krajami. f 

Na posiedzeniu sekcji dla 
spraw handlu międzynarodowe- 
go, której przewodniczył dele- 
gat polski prof. Oskar Lange. 
przemawiał m. in. delegat NRD 
'— Sandmann. Zaznaczył on. że 
rozbicie Niemiec na dwie czę- 
| sci odbiło się katastrotalnie na 
ekonomice niemieckiej. Nie u- 
lega wątpliwości, że zjednocze- 


również do poprawy sytuacji w 
stosunkach handlowych między 
poszczególnymi krajami Euro- 
py. 

Sandmann zaproponował m. 
in: 
© Konferencja powinna o- 
pracować zasady  długotermi- 
nowych i wielostronnych ukła- 
kdów handlowych, opartych na 
| równouprawnieniu 
inych korzyściach. 
, 8 Konferencja powinna roz- 
ważyć w jaki sposób praca za- 
początkowana w Moskwie mo- 
że być kontynuowana. 

Delegat brytyjski 
„stwierdził, że Konferencja po- 
| winna zwrócić się do Rady Go- 
spodarczo - Społecznej ONZ. by 


i wzajem- 


delegata | zorganizowała jesienią br. kon- | 
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kojowych 1  Dobrosąsiedzkich 
Stosunków z Polską“ į rozpo» 
częło niezwykle szeroką i oży- 
wiona działalność, 

We wszystkich dużych mia- 
stac. i wielu ośrodkach wiej- 
ma swoje 
kluby t sekcje, organizuje od- 
czyty o Polsce, wymianę kultu- 
ralna i wycieczki do Polski. 
Oczywiście Towarzystwo nie 
jest osamotnione w swej pracy 
nad umocnieniem i krzewieniem 
przyjaźni z Polską. Współpra- 
cuje ono z wszystkimi masowy- 
mi organizacjami demokratycz- 
nymi, głównie z FDGB — Wol- 
nymi Związkami Zawodowymi 
i FDJI 

W 1950 roku Towarzystwo u- 
rządziło szereg wystaw objaze 
dowych — poświęconych takim 
tematom. jak: „Polski Plan 6- 
letni“, „Warszawa — Pokój — 
Odbudowa“, „Polska sztuka lu- 
Gowa“. Każdą z tych wystaw 
zwiedziło przeciętnie po 50 ty- 
sięcy osób, 

W 1951 roku Towarzystwo 
zorganizowało pierwszy ogólno- 
niemiecki miesiąc przyjaźni z 
Polską, podczas którego wy- 


świetlano filmy polskie, wysta- 


wiano polskie sztuki, występo- 


A reaS 
za granicę j umarł na wygna- | wali polscy artyści. 


niu, w 1935 roku, w Paryżu. 


Towarzystwo przyjęło jego imię, sięcznik „Blick nach Polen“ — Polen“ 
! „Spojrzenie na Polske“, fotoga- 
: zetki. ksiażki i broszurki 
| klad książki pt. „Za Odrą i Ny- 
,są” musiał być podwojony i za- 
nazwę na miast 6 tysięcy wydano 12 tys. 


gdyż był on gorącym interna- 
cjonalistą i giosicielem przyjaź- 
ni z Polską. 

W 1950 roku w NRD Towa- 


rzystwo zmieniło 


Towarzystwo wydaje mie- 


„Towaraystwo Krzewienia Po- | egzemplarzy. Nakłady broszur 
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ze wszystki- | 


nie Niemiec przyczyniłoby się 


Perry 


Na- 


z który przedstawił możliwości i ich 


perspektywy rozwoju . stosun- 


, szczególnymi krajami. 


torturom i  brutalnemu 
,śledztwu, Wszystkie rzeczy oso- 
jeńców skonfiskowano. 
'W wyniku straszliwego głodu 


- Łakomcy i ich zwycięzca 


Upadek moralny w Stanach 
| Zjednoczonych w zastraszają- 
/ cy sposób postępuje naprzód. 
I W pogoni za „nowością“ i do- 

larem amerykańscy business- 
mani urządzają coraz to no- 
we „atrakcyjne“ zawody. Już 
, lm nie wystarcza walka za- 
| paśnicza mężczyzn w błocie, 
| gra kobiet w rugby oraz za- 
| wody w zjadaniu makaronu 


bez pomocy rąk. Obecnie się- 
gnęli po najmłodszych — do 
dzieci. Chcą je zatruć „przy- 
kładem* starszych. Chcą je 
przystosować do życia amery- 
| kańskich „nadludzi*. 
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pt. „Nieznany sąsiad" i „Z dru- 
giego brzegu“ wynosiły po 20 
tysięcy i zostały natychmiast 
| rozchwytane — tak wielki jest 
wśród społeczeństwa niemiec- 
| kiego giód wiadomości o Folsce. 
| To są wielkie akcje mobili- 
|zacyjne i propagandowe. A 
i chcecie wiedzieć, co Towarzy- 
,stwo Przyjaźni Niemiecko-Poi- 
: skiej robi z dnia na dzień. czym 
;zyje? 

| ow styczniu br. Towarzystwo 
przeprowadziło we wszystkich 
|krajach NRD dwudniowe kur- 
'Ssy upowszechnienia wiedzy o 
Polsce dla swoich aktywistów. 
"W Meklemburgii 2.040 nowych 


` czytelników E Ap Blick; 
i niemieckie. 


nach Polen“ Dzie 
¿2z Saksonii Anhalckiej przeka- 
zały Towarzystwu zabawki į in- 
ine podarunki dla dzieci pol- 
skich, 


Ta właśnie codzienna, różno- 
rodna, wytrwała i oddana pra- 


| ca Towarzystwa kładzie w spo- 


|leczeństwie niemieckim podwa-. 


| liny pod naprawdę szczerą przy- 
į jaźń nicmiecko-polską. 


| Spójrz na Polskę 


| Pismo Towarzystwa Przyjaźni 
'Polsko-Niemieckiei „Blick nach 
wychodzi raz na mie- 
| siąc, ale czegóż w nim nie. znaj- 
dziesz! Artykuły polskich i nie- 
mieckich pisarzy i działaczy 


ną, reportaże z Warszawy i z 


i wł 


I 

i 

| spolecznych, kronikę kultural- 
i 


Ikich obiektów Planu 6-let- 


przyjmuja wszystkie Urzędy Poczt.-T 
« tel, 607-11 1 637-20, wewn. 56. Skład i druk: Zakłady Graficzn 


Nasze zdjęcia przedstawiają 
fragment „dziecięcych zawo- 
dów w jedzeniu ciastek“ na 
Florydzie w mieście Miami. 

Długi stół, na nim rząd ta- 
lerzy, dzieci pochłaniające 
słodkie ciastka, za nimi w 
tyle ttum matek, ciotek i cie- 
kawych osób. Mali łakomcy, 
uczestnicy „zawodów“ nie zdą- 
żyli się nawet spostrzec į zjeść 
przeznaczonej porcji w ciągu 


85 sekund, gdy jeden z nich 
już dawno połknął wszystkie 
swoje ciastka. Był to David 
de Loues — zwycięzca tych 
próżniaczych 


„zawodów“ w 


ULSKĄ 


(niego. wrażenia z wycieczek 
i niemieckich delegacji po Pol- 
| sce, wyjątki z powieści i no- 
| wel. sylwetki pisarzy, muzyków 


i przodowników pracy, wiersze. | 


Weźmy ostatni numer pisma 
iz marca. Z okładki uśnfiechają 


się do nas dziewczęta w pięk-. 


inych polskich strojach ludo- 
wych, a gdy otworzysz pismo— 
stają przed tobą uśmiechnięte 
 murarki z MDM. W numerze 
zamieszczony jest odcinek po- 


o amatorskim zespole artysty- 
cznym przy hucie „Batory“ i 
wrażenia z... Centralnego Domu 
Dziecka, Z kartek zatytułowa- 
nych „Konstytucja, która służy 
Pokojowi*, witają nas znajo- 
me twarze — Michał Krajew” 
ski, przodownik pracy, prof. 
Infeld, Wiktor Markiewka, o 
twarzy czarnej od pyłu węglo- 
i wego, i mistrzyni sportu Hele- 
na Rakoczy. Pismo zamieszcza 
ich wypowiedzi w ogólnonaro- 
dowej dyskusji nad projektem 
| Konstytucji. 
' Pismo poświęca wiele uwagi 
| młodzieży polskiej i ZMP. Te- 
, goroczny numer z lutego zamie- 
szcza artykuł pt. „Od Komso- 
molu do ZMP — od ZMP do 
: FDJ“, reportaż o kołach mło- 


'dych foto- i kino-amatorów, w. 


: przeglądzie prasy znajdujemy 
fragment artykułu z „Sztanda- 


'ru Młodych* pt. „O zjednoczo- | 


ne i pokojowe Niemcy“. 
W tym samym numerze znaj- 
dziemy też wyniki konkursu 
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wieści Ścibora Rylskiego „Wę- 
giel“, nowelka Prusa, reportaż ' 


dzili, że w zachodniej części wy 

spy Kożedo zamordowano prze- 
| szło 409 chińskich jeńców wo- 
* jennych, 


: 


`, Amerykańskim stylu — który 
za swój nadzwyczajny wyczyn 
otrzymał rower jako nagro- 
dę, 

W Ameryce zaczyna się od 
zawodów w zjadaniu ciastok 
(nagroda — rower). poprzez za 
wody w sprzedawaniu sze- 
lek (nagroda — stanowisko pre 
zydenta), a kończy się na 
współzawodnictwie w mordo- 
waniu ludzi przy pomocy bro= 
ni bakteriologicznej (nagroda 
— międzynarodowy proces 
zbrodniarzy wojennych, np. 
taki jak w Norymberdze). 
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lo Polsce — 16 odpowiedzi na 
|16 pytań. Oto np. niektóre py- 
| tania: 

| Nr 1 — Dzień polskiego Świt- 
ta Narodowego”? 


| Odp. — 232 lipca, rocznica 
| PZWN. 
Nr 4 — Nazwisko najstarsze 


szo żyjącego poety polskiego? 

Cdp. — Leopold Staff, 

Nr 10 — Jakie jest drugie co 
do wielkości miasto polskie? 

Od», Łódź, liczy ponad 
600.000 mieszkańców. 

Rosną wśród społeczeństwa 
niemieckiego uczucia przyjaźni 
|do narodu polskiego, zaintere- 
sowanie Polska, pragnienie za- 
poznania się z naszą kulturą 
i historią, korzystania z naszych 
"doświadczeń w dziedzinie bu- 
downictwa Warszawscy mura- 
'rze są ogromnie popularni w 
"NRD. a budowniczowie Berlina 
odbudowują swoją stolicę pod 
'hasłem: „Warszawskie tempo!“ 
|. Rośnie i umacnia się 
| wśród społeczeństwa niemiec- 
i kiego przekonanie. że granica 
ina Odrze į Nysie jest granicą 
| pokoju.. że przyjażń łącząca 
Niemcy į Polskę jest potężnym 
,bastionem przeciwko © amery- 
'kańssim  imperialistom, dążą- 
| gym do rozpętanią nowej, mor- 
| derczej wojny, 
| Ożywiona i masowa działal- 
| ność „Towarzystwa Krzewienia 
Pokojowych i Dobrosąsiedzkich 
Stosunków z Polską“. rosnąca 
liczba członków Towarzystwa, 
oddźwięk z jakim jego akcje 
spotykają się w snołeczeństwie 
niemieckim — świadczy o tvm, 
że idea wieczystej przyjaźni z 


narodem polskim  krzeonie i 
utrwala się w społeczeństwie 
niemieckim. 
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M, LEŚNIEWSKA 


